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Nasze zdjęcia przedstawiają Króla Jerzego VI w stroju ko- 
ronacyjnym oraz przejazd królewskiej pary 
Londynu we wspaniałej karocy do Opactwa , 


zgromadziła na ulicach Londynu 


skiego na koronację. 


LONDYN. Ulice Londynu z| przedstawiały niezwykły, 
okazji koronacji Króla dok, 
go MI = 


erze- 
już 


rzez ulice 


ży, seċki tysięcy ludzi, spieszą- 
Wh do miejsc, z których`o- 


| Gladać będą procesję korona- 


rjną. Tramwaje 1 autobusy 
WOŻĄ z peryferyj miasta do 
jego centrum nieprzeliczone 
tłumy. aś zb 
Chodniiki szczelinie wypeł- 


jezdni, wymęjani. przez samo- 
chody, wiozące dostojników w 
stronę Opactwa Westminster- 
skiego. EF 2 

Jak przypuszczają, uroczy- 
stościom przyglądać się będzie 
przeszło 6 milionów ludzi. 

Opactwo _ Wesiminsterskie 
ad samego rana przedstawiało 
s M widok. Już około 
godz, 7 rano gromadzić się zar 
częli zaproszeni na koronację 
goście. 

Niektórzy z mich, stwierdzi- 
wszy, na których trybunach 
| majdują się ich miejsca, prze- 
chodzili specjalnie zbudowa- 
nym  pnzejściem, łączącym 

ctwo z parlamentem, do 

Izby Lordów, gdzie zastawio- 
ne były stoły z pierwszym 
śniadaniem. 

Tam w restaunacji Izby Lor- 
dów, lordowie w swych sza- 


wi-| tach koronacyjnych, w koro- 


nach na głowach, w towarzy- 


roczystych szatach ,z tiarami 
na skroniach, spożywali pier” 
wsze śniadamie.  - 
Krótko po godz..8-ej zaczęli 
powracać do Opactwa, wokolo 
godz. 9-aj świątymia byla. już 
zapełmiona. 
Bogactwo strojów. przedsta- 
wiało niezwykły widok. Miej- 
'sce pośrodku katedry, gdzie 
na wzniesieniu stoją obydwa 
irony- królewskie, otoczone 
jest z jednej. strony przedsta- 
wicielami, arystolbracji nodo- 
K l 


Iwej. o7 ; 


Sa wśród nich Ksigzetakrwi, 
potomkowie prastarych . -ro 
dów, earłowie, wicehrabiowie, 
lordowi wezelkich stopmi w 
liczbie dakoto 400. 


Ukoronowani lordowie 


Mają oni ma sobie szkarła- 
tne A a przykryte pele- 
rynami z białych gronostajów: 
Wobodzą z koronami mą gło- 
wie. Za każdym z nich postę- 
puje młodociany paź w prze- 
pisowym stroju paziowskim. 


raj | na swych miej- 


soach, ojnicy ci zdejmują 
korony z głowy i oddają je 
paziom. 


Z-drugiej strony wzniesienia 
siędzą przedstawicielki arysto 
kracji rodawej, zarówno mał- 
żomki lordów, jak i posiadają- 
ce prawo do zasiadania tam z 
tytułu własnych praw rodo- 
wych. 
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Koron 


« > FAY R vip i , U 
z biatych gronosta jów na czet* 


womym atłasow ym .podszyciu, 


a ma dkroniach diademyv. 


, Wyższe trybumy zajmują 
wównież przedstawiciele ary- 
stokracji, członkowie  lzby 
Gmin Wielkiej Brytanii oraz 
parlamentów. - dominialnych, 
wysocy urzędnicy państwowi 
we  fralkach lub mumdurach 
przy orderach. 

Na najwyższej trybunie 
zmajdują się dziennikarze, 
którzy w liczbie 500 reprezen- 
tują prasę brytyjską i całą 
prasę światową. i 

Z lewej strony ołtarza, tuż 
ża tromami królewskimi, na 
których król i królowa zasia- 
dają podczas pierwszej części 
uroczystości, zbudowana jest 
specjalna loża dla królowej- 
matki Marii oraz córek kró- 
lewskich Elżbiety i Małgorza- 
ty, siostry królewskiej. księż- 
niczki Mary oraz szwagierek 
królewskich księżny Glouce- 
ster i księżny Kentu, jak rów- 
nież dla imnych członków do: 
mu królewskiego. 

Naprzeciwiko tej loży z pra- 
wej strony ołtarza eb a 
się podobna loża dla szefów, 
pany rch na koronację ob- 
cych delegacyj. W loży tej 
zajmie również miejsce mini- 
ster Beck. 

Po obu stronach długiej na- 
wy środkowej siedzą członko- 
wie korpusu dyplomatyczne- 
go. 


(Dalszy ciąg na stronie 2-€j). 


5 rano| Środkiem jezdni przeciąga” stwie żonek. również w u-' Maią:omę na sobie płaszcze 


; 4 © 


Najlepsze LODY o różnych smakach w Pijalni Mleka „ZDROWIE” 
' i b 


„ u 


i ę i , a 


„ Około godz. 8 rano droga 
do. pałacu „Buckinghamskiego 
poprzez aleję Mall, Łuk Ad- 
miralicji, ikea Hen „do 

y Juz 
i obu 


męham- 
skiego. pierwsze samochody z 
delegatami państw zręć ri W 
jednym a mich zasiadł min. 
k z Memseyem z 
pat woa Unrugiem i 
ministrem nomocnym Mi 

chałem Mościckim, 
karoce 


ej posuwają si 3 
wiozące członków Soei Miena ktró 
W pierwszym por 


p" 


lewskiej. 
wozie znajduje się siostra kró- 
la, księżniczka Mary,z syna- 
mi'i z księżmi i 


Wreszcie o godz. 10,30 wy- 
ruszą z pałacu właściwy or- 
pary królewskiej, por 
przedzamy przez wojska, re- 


jęz jące wszystkie zakąt- 
olbrzymiego Imperium. 

Są więc addziały wojskowe 

notbyłe z Australi, Nowej 
pA ii «Południowej Afryki 
lamsjerzy z Indyj. = 

(Wszystkie rodzaje broni 
reprezentowame przez 
szałków 


są 
maT- 
mych, marszałków 


lotnicz lordów admiralicji 
w gotiiryoh mundurach ma ko- 
niach, 


Taż przed karocą krótew- 
ską postępują adiutanci kró- 
lewscy, i wreszcie ukazuje się 


piękna, historyczna, złotą ka- 


Uroczystości w 


` Około godz. 10-ej Opactwo West- 
minstern jest całkowicie wypełnione 
,ł wszyscy trwają w oczekiwaniu. 
Pierwszy wkracza do opactwa je- 
go gospodarz dziekan Westminste- 
ru, którego | past” słynny chór 
westminsterski, wzmocniony dla uro 
" czystości specjalnie przez najlepsze 
chóry kościelne całej Anglii, Szko- 
cji i Walii. | 
Wejście dziekana Westminsteru 


wraz z duchowieństwem jest właści. 
„wym początkiem nabożeństwa koro- 

nacyjnego. Śpiewom chórn. towa- 

rzyszą dźwięki przecudnych no- 
wych organów oraz orkiestry filhar- 
monii londyńskiej. 
Po dzickanie Westminsteru idą 
+ inni dostojnicy. kościoła anglikańskie 
go, biskupi, po nich arcybishup Jor- 
ku. Ostatni w tej procesji ducho- 
wieństwa, zgromadzonego już koło 
ołtarza i oczekującego go, wkracza 
zapowiedziany fanfarami, organami 
i śpiewem chórn — prymas kościo- 
ła anglikańskiego, arcybiskup Can- 
terbury. 

Za arcybiskupem postępują czte- 
rej najwyżsi dostojnicy królewscy: 
lord kanclerz, lord wielki szambe- 
lan, lord najwyższy strażnik i mar- 
szałek arystokracji rodowej. Niosą 
oni na szkarłatnych poduszkach in- 
sygnia władzy królewskiej. Pierw- 
szy miecz, drugi — złote ostrogi'*i 
pierścień, trzeci — berło i jabłko, a 
czwarty, — koronę lśniącą i iskrzącą 
się brylantami 

Po nich do świątyni wkraczać za- 
czyna właściwy*orszuk k+ólewski. 
Najpierw heroldowie w historycz- 
nych strojach; z halabardami, za ni- 
mi szefowie rządów brytyjskiego il 


Przysięga 


Przed królem staje arcy- 
biskup Canterbury i skłoniw- 
szy się przed majestatem kró- 
lewskim, wkracza na A: 
zatrzymując się pomiędzy tro- 
nem historycznym ` Edwarda 


(Dokończenie ze str. 1-ej). | Elżbietą i Małgorzatą, oórka- 


mi króla i królowej, 
„isyrteniej się stego 
wywołuje mieopisany entu- 
zjazm tłumu, na co małe księż 
niczki radośnie ' reagują. 
Szczególnie trybuny alei 
Mall, gdzie umieszczono 35 
tys. dziatwy londyńskiej 
szikół miejskich,  wiwatują 
W ue aida 
iW mastępmym piowozię jai 
księżny Gloncester i Kentu, w 
trzecim książe i księżna Con- 
naught, książe i księżna 
Athlone, kuzyni i jego 
wiujostwo. „ DUR 
astępnie w pięknej amo 
cy w e gwardii wyjeż- 
dża z matka króla Ma- 
ria z królową norweską, sior 
strą zmarłego króla Jerzego 
V-go. zamie się królowej 


wschodnim arcybiskup do- NA odpowiada: 


nośnym głosem woła: 
„Panowie oto przedstawiam 

spornego wszyscy, 

którzy przybyliście dzisiaj dla 


W odpowiedzi z trybun, 
znajdujących się ma 
niej części Opactwa, 

się rzą POEA M 

„Bóg niechaj ma króla Je 
rzego w swojej opiece". 

Pop y znowu fanfa- 
rami arcybiskup wraz g towa- 
rzyszącymi mu 4-ma joi- 
kami dworskimi przeszedł par 
rę kroków i stanął naprzeciw 


poł ej części audytor 
rium, mastępnie zachodniej i 


wireszcie północnej, powtarza- 
jąc swoje obwieszczenie na 


dowy. wywołuje wielki en-| wszystkie 4 strony świata i 

tuzjaam, iœ i |otrzymując tę samą - 

—4 EAH Po tym król, stając ze 

rólewskiej | zzz: 

i = h alrcy! składa głębokie 

roca (królewska,  ciągniona | ukłony tak samo na wszystkie 

przez 8 siwych koni. |4 strony świata, jakby się 
(W chwili ukazania się tej| przedstawiając zebranym- 


karocy, entuzjazm tłumu do” 
chodzi do zenitn. 


co chwila schylają 
dzięku jąc za te dowod 


ności i ości. 


Orszak zamykają wojskaļściowej- nosili 
gwardii, na której czele za ka-| lewskie, podchodzą 


roca tćrólewsiką jedzie naćżel- 
ny dowódca wojsk koronnych, 
sędziwy marszałek polny: lord 
Cavan, który dwa lata temu 
reprezentował króla Jerzego 


na (pogrzebie Marsza 
i z Lego. i 


Za nim na koniach w mun- 
durach generalskich jadą bra- 
cia królewscy książe Henryk 
i ks. Jerzy. 


Westminsterze 


dominiów, książęta indyjscy i inni 
egzoótyczni panujący, znajdujący się 
pod protektoratem korony brytyj- 
skiej, następnie kroczą szefowie de- 
legacyj, wśród nich reprezentant 
Rzeczypospolitej Polskiej min, Beck 
w muntirze galowym pułkownika 
artylerii konnej Wojsk Polskich, 
przepasanym wielką wstęgą orderu 
Polonia + Restituta i udekorowany 
iwszystkimi swoimi odznaczeniami 
polskimi 
Dalej postępują przybyli-na uro- 
czystości koronacyjne książęta krwi. 
za nimi członkowie angielskiego 
idomu “kré . wskiego, wreszcie król 
i królowa, zapowiedziani specjalny- 
mi, fanfarami. OR r: e 

Fierwsza kr królowa, mając 
na sobie wspaniałą szatę szkarłatną 
z długim trenem ,obramowanym zło 
tem. „Ciężki ten tren nosi i podtrzy- 
mije 6 dam dworu, wybranych spo- 
śród najstarszych angielskich ro- 
dów. Za królową kroczy król we 
wspaniałym fioletowym płaszczu, 
bogato: obramowanym . gronostajami 
oraz pokrytym osiotxiówą a ery- 
ną. rzymi fioletowy, obramowa 
ny gronostajami tren, niesiony jest 
przez 8 pnziów królewskich, specjal 
nie dobranych według wzrostu, od 
wyższego do najniższego. a 

Są to chłopcy w wieku od lat 
mniej więcej 12 do 16, synowie naj- 
większych rodów angielskich. 

Król' i królowa zasiadają na usta- 
wionych z lewej strony ołtarza tro- 
nach. W czasie ich wejśc'a, jak rów 
nież w czasie, gdy siadają na tro- 
nach, chór ' śpiewa uroczyście i gra- 
ją organy. - 


Wyznawcy a ołtarzerh w ofo- 
czeniu lorda kanclerza, lorda 
wielkiego szambelana, lorda 
najwyższego dostojnika i mar 


szałlka wego. 
Zwrócony w kierunku 


Gdy król ż powrotem za- 


i . Wiwatom| siadł na tronie, biskupi uro- 
nie ma końca. Król i królowa | czyście składaj i 


ą na ołtarzu in- 


stawi: sygnia władzy królewskiej i 
y lojal- 


biblię, za pma lordowie, któ- 
rzy poprzednio w procesji wej 
li insygnia kró- 
do ołtarza 
t wręczają ńiesionć: przez sie- 
bie insygnia arcybiskupowi, 
który z kolei podaje je dizie- 
kanowi Westminsteru, ten zaś 
składa je na ołtarzu. 
Wówczas 
się właściwy akt korona 
Arcybiskup przystępuje 
króla i donośnym głosem za- 
PY jeż 


„Czy wasza królewska mość 


jest gotów złożyć przysięgę? ", 


a król odpowiada: „Jestem go- 


tów“. Wówczas arcybiskup 
przystępuje do odczytania ro- 
ty przysięgi: a 

ji uroczyście przyrze- 
kasz 1 przysięgasz, że władać 
będziesz. ludami Brytanii, 


Irlandii, Kanady, Australii, 
Nowej Zelamdii oraz Unii Po- 
dudniowo-A frykańskiej, swych 
ziem, na- 
cych lub odnoszących się 
tóregokólwiek z powyżej 
h oraz twego Ce- 
sarstwa Indyjskiego — agod- 
nie.z prawami i zwyczajami | 


(oai i imnych 
eż 

do 
wymienion 


tych ziem?” 


CZy | miłosiernie 


lana, niosącego przed nin 
miecz w pochwie. podchody 
do ołtarza i klęcząc ładzię zę 
kę sa piblii, która doręcza m 
arcybi . Trzymając 
na biblii król oświadcza: * 
„To co obecnie przyrzekłen, 
będę spełniał į dochowam, tak 
mi dopomóż Bóg“. ` i 
Kładąc pocałunek na biblii, 
król siada z powrotem m 
tronie i podpisuje pergamiño 
wy dokument, zawierający ro 
tę całej przysięgi. 
Arcybiskup przystępuje na 
stępnie do uroczystego na: 
Dla potwierdzenia swojej| bożeństwa. Król i królowa, 
przysięgi król powstaje zela za nimi wszyscy obec 
swego tromu i poprzedzony | ni klęczą i oddają się cichym 
przez lorda wielkiego szambe! modłom. 


Hece antypolskie w Kownie 


Z Kowna donoszą, iż adi lac jazdy na miejscu spra 
rajszy „Dzień Polski“ zosłał|wozdania z zajścia w kościele 
skonfiskowany przez cenzurę |św. Trójcy, gdzie ubiegłej nie 
litewską, ieli zostało poturbowanych. 
kilku Polaków, m, in. redaktor 

Drugie wydanie dziennika | „Dnia Polskiego“ Szwojnicki 
ukazało się, jak zwykle z roz!z żoną i student Paprocki | 


10 balonów już zgłoszono —. 
do zawodów o puchar Gordon-Bennetta 


p ie przyrzekam, *że 
tak będę postępował”, 

„Czy według twej mocy 
przyczynisz się do tego, aby 
prawo i sprawiedliwość była 

je sprawowane we 
WSZ twoich orzecze- 
niach?“ — zwraca się ponow- 
nie arcybiskup, a król odpo- 
wiada: 

„Tak będę postępował". 

Dalsze zapytania i odpowie- 
dzi dotyczą kościoła anglikań- 
skiego. 


BRUKSELA. Niemiecki Ae-| von Hammerstein i balon „Che + 


ro-Club nadesłał do Brukseli | mnitz 10“ — Ryszard Schutze 
oficjalne zgłoszenie do tegoro* | i M. Becker. RI | 
cznych zawodówro puchar Gor | * Dotychczas zostało oficjalnie 
don Benneta, rios: s zgłoszonych -10 balonów; mię: 
dzy nimi» połsuie. Termin za 

pisów upływa w dniu 20 maja, 
Start balonów nastąpi że słyn 


Balon „Deutschland" pilote- 
będzie Karl Gótzt i Wer- 


wać | 
ner Lohmann, balon „Sach- 


opiero zaczyna 


i 


sen“ — Kurt Schaffer i Ernest 


nego boiska Heyzel. | 
wafsPś 1drrl5 $ 


- Lekkomyśiny strzał 


spowodował kalectwo chłopca 


Na strzelnicy przy ul. Byd- 
oskiej w Warszawie brało u- 


Świadkowie w swych zezner_ 
niach wskazali na bralk ostroż 


zial w strzelaniu z wiatrówek | ności ze strony Kacalka, | 


kilku chłopców, którzy unzą- 
dzili sobie konkurs celności. 


Sąd skazał nieostrożne, 
sprawcę kalectwa na żę 


ę- 
Między strzełającymi był|cie w zakładzie dla nieletnich, 


16-letni 


Eugeniusz 
Kacak, 


Kiedy przyszła na niego ko* | chłopca tytułem próby 


le dania strzału, chłopak 
tak mieszc zęśliwie wycelował 


Edward | zawieszaj 


wylkonamie tej 
kary ma okres 3 lat i oddając 

od do- 
zór odpowiedzialny rodziców: 


wiatrówkę, że pocisk ugodził | CZYTAJCIE 


oko kolegę 
0 


w oko jego Zygmum 
Szybińzki. który na skut 


rż0- 


| ny o ciężkie uszkodzenie ciała, 


ta a 
ak 9 
logo wypadku zamiewidział. MM KORIELE 
staną wczoraj Ed | 9 i A 
Sądem Okręgowym, oska: 


Cena 20 groszy, 


Olbrzymi pożar szybu 


Płonie kopalnia gazu ziemnegu 


Jak donoszą z Kosowa, wczo 
raj w godzinach popołudnio- 
wych: wybuchł tam wielki po- 
żar. 

Na próbnym szybie nafto- 
wym sp. akc. „Pionier“ natra- 
fiono na gaz. dotychczas 
nieustalonych przyczyn gaz 
ten zapali się. Słup ognia jest 
bardzo wysoki. 

Szyb znajduje się w lesie, 
stanowiącym własność Pań- 
stwa-i zachodzi obawa zapale- 
nia się lasu, W tym celu przy 
pómocy miejscowej ludności 
wycięto najbliższe okoliczne 
drzewa. by pożar przynaj- 


mniej zlokalizować. 
Dla pomocy w jego . gasze- 
niu wyruszyła z Kołomyi woj 


| 


sko i straż pożarna. Na miej- 
seu pożaru znajduje się staro- 
sta powiatowy i przedstawi- 
ciele władz, którzy nieprzerwa 
nie kierują trudną akcją ratow 
niczą, 

Jak wiadomo, pożar szybu 
naftowego nie prędko daje 
się ugasić i w tej chwili nie 
można przewidzieć rezultatu 
akcji gaszenia ognia, 

Szkody są bardzo znaczne. 

W dalszym ciągu z Kosowa poda- 
ją uastonnjące szczegóły pożaru: 
Ogień wybuchł ok. godz. 15 samo- 
czynnie prawdopodobnie wskutek 
tarcia krzemienia o rurę, które spo- 
wočr .._ 0 iskrę, ; 

« Ciśrienie szybu wynosi 8 — 10 
atm_ster. Pali się sł = gazu. Ponie- 
waż szyb stoi wśród wielkich lasów 
państwowych, zwołano kitżn=-* wie- 
śniaków, pracujących r- e 


| 


o tej porz. w polu i przy ich pomo- 
cy przerąbano gęsty las, tak że nie- 


bezpieczeństwo rozszerzenia się po- 


żaru zostało zażegnane. 

Dzięki natychmiastowemu Po: zy 
strzeżeniu wypadku usunięto też z 
pobliża szybu zapasy benzyny i ma 
teriały łatwopalne. x 

Wysokość szkód nie da się w tej 
chwili ustalić, Samo urządzenie szy- 
bu w maszynach i t. p. nie stano- 
wiłoby jeszcze o zbyt wielkich stra- 
tach, co do gazu zaś, to należy wziąć 
pod uwagę, iż nie jest on w Kosowie 
eksploatowany rurociągami, a 
ko używany jest dla lokalnych ce- 
lów pędzenia maszyn, 

Częstokroć: na szybach jest tego 
gazu nadmiar i wówczas wypusz- 
cza go się częściowo w powietrze. 

Pożar był groźny nie ze względu 
na szkody, lecz ma niebezpieczeń- 
stwo dla lasów Hauculszczyzny, a tak 
że dla sąsiedniego wielkiego szybu. 


Możliwe, że pożar potrwa a 
dni. 
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Koronacja 


Pan Cukier. siedział nad 
książką buchalieryjną w kan- 
torku za sklepem swego teścia. 


Twarz jego zdobił uśmiech zał W 


dowolenia. 
zamyślił się. 
adosne te, jak można było 
sądzić z twarzy, rozmyślania 
przerwało mu wejście właści- 
ciela sąsiedniego sklepu, pana 


Odłożył pióro i 


gaz 
— Czytał nan o przebiegu| k 


koronacji w Londynie? — spy 
tał pan Zajczyk, potrząsając 
gazetą, — Coś nadzwyczajne- 
go. 

— Co mnie obchodzi koro- 
nacja w Londynie? — wzru- 
szyi ramionanu pan Cukier, — 
Jutro mam swoją własną ko- 
ronację. 

Pan Zaj 
rzał się 


yk uważni j- 
jak="By 
chciał 


sasiadowi,  j 
adać, czy nie ma on 


i ma` koronację? 
Gdzie? | = 
— U mnie w dcmu. 
, — Kto się koranuje? 


— [a pad 
Pan Zajczyk poruszył się 
niespokojnie. 
ES Panie Cukier Koś 
zy pam się przypadkiem nie 
czuje troszkę śle? Czy pana 
nie boli głowa? Przecież ko- 
ronuje się tylko króla. A pan 
nie jest kró 
Pan Cukier niedbale wsa- 
dził ręce do kieszeni i rozparł 


się odnie w fotelu. 

— U siebie w domu ja je- 
stem król — oświadczył... 
s= No. nio przesadzajmy... 
— uśmiechnął się. ironicznie 
aąsiad — Pańska żoma też ma 
coś do powiedzenia, 

— Żona? — zaperzył się pan 
Cukie. — No to co? A pan 

„myśli, że król może robić co 
mu się podoba? On prócz żo- 
ny, ma jeszcze parlament, 
rząd! To są tak zwane ogrami 
czenia władzy. 

— Niech będzie! — zgodził 
się pan Zajczyk. — Ale z ja- 
kie; racji pan urządza koro- 

“nacje? 

Pan Cukier uśmiechnął się 
rozmarzony, 

— Bo, widzi pan, mój teść 
wyjeżdża na długi okres cza- 
su. I- od jutra ja obejmuję 
władzę w interesie. Więc so- 
bie urządzam uroczystość. 

Pan Zajczyk westchnął 
politowaniem. 

— Idiota! — rzekł krótko. 

Kto? 

— Pan!! Co pan nazywa 
swoją uroczystość koronacj 
Koronację się urządza dla gło 
wy państwa! 

— A ja jestem głową inte- 
resu! 

— Ładna różnica. 

— Owszem! — uśmiechnął 
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wego w Warszawie znalazła 
się wczoraj sprawa dwóch u- 
rzędników Sądu Grodzkiego w 
arszawie, oskarżonych o nad 
zycia władzy. 
awę oskarżonych zajął b. 
sekretarz XXI Oddziału Jan 
Staszewski oraz kancelista An 
toni Pancyleusz, któremu nie- 
dawno Sąd Apelacyjny za- 
twierdził karę dwóch i pół ro- 
u więzienia za inne naduży- 
cia służbowe. 
Na ślad przestępstwa natra- 
fiono w toku dochodzenia, pro 
wadzonego przez prokuratota 
w Toruniu przeciwko niejakie 
mu Ickowi Tenenbaumowi. U 
Tenenbauma znalazła się pew 
na korespondencja z sekreta- 
rzem sądowym Janem Słaszew 
skim. Przeprowadzono u Sta- 
szewskiego rewizję domową 
i ujawniono akta kilku spraw. 
„Między innymi znaleziono 
akta RSKI funduszów, uzy 
skanych przy sprzedaży  ru- 
chomości Tow, Eksploatacji Ce 
gielni H, Marki w kwocie po- 
wyżej 4.000 zł, Wśród 126 wie” 
rzycieli była osoba zupełnie 
nieuprawniona do otrzymania 


nikało, że osoba ta podjęła już 
z depozytu sądowego pienią- 
dze. Jak się okazało, była to 
nieślubna żona sekretarza Sta 
szewskiego, który nazwisko jej 


się pogardliwie pan Cukier.— 
Bardzo ładna! Państwo stale 
ma deficyty, a mój interes 
przynosi wcale niezły zysk! 


swadował pan Zajczyk. — To 
się nie nazywa koronacja, jak 
pan obejmuje władzę w skle- 
pie. Koronacja to jest ogólna 
uroczystość, Podwładni się cie 
szą, bo kochają króla. 

— A pan myśli, że mój per- 
some] się nie cieszy? — obra- 
ził się pan Cukier. — Że mnie 
podwładni nie kochają? Oni 
są szczęśliwi, że mój teść wy- 
jeżdża i że ja zostaję głową 
w sklepie. 

Pan Zajczyk dał za wygra- 


— Co będę temu idiocie tłu- 
maczył? — pomyślał ' sobie i 
uśmiechnął się z ironią. 

— A czy na pańskiej koro- 
nacji, panie Cukier, będą re- 
prezentowane jakieś państwa. 

— Owszem. Będą państwo 
Tenenbaum i państwo Zaks, 

— A jaki jest program uro- 
czystości ? 

— Ciekawszy niż w Londy 
ne. Na obiad będzie Aja Mo 
żesz mnie pan odwiedzić w 
charakterze 
tlumu, bo. jeżeli chodzi o gęś, 
to wątpię sej dla pana star- 
czy. apoleon Sadek. 


nionych nadużyciach 


jakiejkolwiek kwoty. Z akt wy | 


— Ale zrozum pan! — per-| 


obserwującego 


wpisał na listę i podrobił na 
asygnatach podpisy sędziego. 

Analogiczne przestępstwa by 
ły popełnione w innych jeszcze 
wypadkach. Ponadto Staszew 
ski przywłaszczył drobną kwo 
tę, jaką w formie znaczków są 

owych złożyli mu interesanci 
na tytuły wykonawcze. 

Pancyleusz, jak wykazało do 
chodzenie, udzielił pomocy Sta 
szewskiemu. 

Wezorajszej rozprawie prze- 
wodniczył w”prezes wb płace 
ski, Oskarżenie wnosił. prok. 
Skąpski. Staszewskiegó bronił 
adw. Węglewski. 

Staszewski ze skruchą przy- 
znał się do winy, tłumacząc, iż 
do przestępstwa pchnęły go złe 
warunki materialne. Pensja 
206 zł. miesięcznie absolutnie 
nie wystarczała. 

W charakterze świadków by 
li przesłuchani dwaj sędziowie 
grodzey, którzy byli zwierzch 
nikami urzędników, O area 

owie- 


dzieli się po aresztowaniu Sta 


rzędnika. 


Urzędnicy Sądu Grodzkiego 


oskarżeni o nadużycie władzy 


Sensacyjna rozprawa sądowa 
Na wokandzie Sądu Oksęgo 


szewskiego. Staszewski ucho- 
dził za bardzo pracowitego u 
Pracował nawet w 
niedzielę. 

Obrońca wskazywał na tru- 
dne położenie Staszewskiego, 


który po 13 latach Nowe 


pracy załamał się. 


4 


28 trumien z ofiarami katastrofy 
sterowca „Hindenburg” 


NOWY JORK. W dokach 
Ojcze — Ameryka — Li- 
ne“ < y się uroczystości 
żałobne przy. zwłokach 26 
Niemców, i Szweda i 1 Ame- 
rykanima, którzy zginęli w.ka- 
ic Body c poj 

mg“. Wczoraj odpłynął sta- 
tek linii niemieckiej, który 
przewiezie zwłoki ofiar do 

uropy. W dokach zebrał się 
olbrzymi tłum. osób, chcących 
oddać ostatnią posługę tragi- 
cznie zmarłym. 


Przed tmumnami wystawio- 


Cudowne ocalenie chiopca 


LAKEHURST. Spośród licz 
nych zadziwiających wypad- 
ków ocalenia w katastrofie 
„Hindenburga”, specjalnie in- 
teresujący jest Bypark ocale- 
nia 12-letniego chłopca pokła- 
dowego Wernera Franza. 

Franz wyskoczył z płonące” 
go już sterowca, a spadłszy na 
ziemię, stracił przytomność. O 
toczyło go morze płomieni i zda 


walo: się, że chłopiec zginie. 

Tymczasem ze sterowca 
spadł olbrzymi zbiornik wody, 
rozbijając się tuż obok leżące- 
go chłopca. 

Strumienie wody ocuciły 
Franza i ugasiły na nim pło- 
nące ubranie, W ten sposób 
chłopiec ocalał, odnosząc jedy 
nie stosunkowo drobne oparze 
nia. 


CZERNIOWCE. Prasa do- | ka nazwiskiem Szister. 


nosi o oryginalnym widowis- 
ku, jakie miało miejsce w Ki- 
szyniowie. 

„Król“ żebraków kiszyniow= 
skich, Bałagulszczyk, wydawał 
za mąż córkę, udającą spara- 
liżowaną niemowę i trudniącą 
się również żebractwem na u- 


licach Kiszyniowa, za jedno-, 


nogiego i jednorękiego żebra- 


30 ilustracyj 
z uroczystości koronacyj- 
nych w Londynie przynosi 
20 numer najciekawszego 
tygodnika 


„DNIE NOBIECE” 


który już dziś jest do naby- 
cia we wszystkich kioskach 
w cenie 20 gr. za egzempl. 


W orszaku ślubnym, jaki cią 
gnął przez ulice miasta, kro- 
czyli wszyscy żebracy kiszy- 
niowscy, z których znaczna 
część na ten dzień odzyskała 
wzrok, przemówiła, odrzuciła 
sztuczne garby i t. d, 

W uczcie weselnej, odbywa- 
jącej się przy dźwiękach jazz- 

andu, wzięli udział wszyscy 
profesjonałni żebracy Kiszy- 
niowa, przy czym „arystokra- 
cja“ żebracza ucztowała w do 
mu weselnym, zaś dla „biedo- 
ty“ żebraczej wytoczono becz 
ki wina na podwórze i usta- 
wiono tam stoły. 

„Król“ żabrólków miał dać 
za córkę milionowy posag oraz 
połowę własnego domu. 
poc E SO o etwa 

SUBLOKATOR 

— Cóż to PZ słychać 
u a w oju 

Gone skrzypcach. 

. — Dzięki Bogu, sądziłem 
już, że odpiłowuje pan nogi 
u stołu. —. 


ne zostały warty honorowe 
spośród członków organizacji 
niemieckiej w Stanach Zjedno- 
czonych. Wartownicy ubrani 
byli w. brunatne koszule od- 
działów szturmowych. Wśród 
tłumów widać było bardzo 
wiele brunatnych koszul. 

W czasie uroczystości żałob- 
nej przemówił ambasador Rze 
szy Luther, dziękując m. im. 
rządowi i ludności Stanów Zje- 
dnoczonych za sympatię ý 
współczucie, jakie okazały 
narodowi niemieckiemu w 
chwili nieszczęścia. Zwłoki 
eta ofiar katastrofy w 
iczbie 7 zostaną pochowame w 
Stanach Zjednoczonych, za 
wyjątkiem kpt. Lehmana. Do 
Nowego Jorku przybyła wdo- 
wa — pani Lehman, która to- 
warzyszyć będzie szczątkom 
swego męża w drodze do Nie 
miec. 


GIEŁDA 


Bowizyć Holandią 290.60, Berlim 
212.78, Bruksela „89.10, Gdańsk 
100.20, Londyn 26,10, Nowy Jork 5.27, 
Praga 18.40, Zurych 121.00, Wiedeń 
98.80. | 
apiery procentowe: 4 proc. poż. 

konsolid. 52.88, 7 proc. stabil. 38.00, 
3 proc. poź. prem. inwest. 65,75, 3 
proc. poź. prem, inwest. 83,75, 4 
państw. poż. prem. dolar. 57.30, 
5 proc poż. konwers. 59,00. 

Akcje: Bank Polski 101.50, Ostro- 
wiec 23.00, Lilpop 12.90, Staracho- 
wice 51.00. 
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CZWARTEK, 15 MAJA 

6.50 Pocz. 6.33 Gimnąstyka. 6.50 Muzyka 
z płyt. 7.00 Dziennik. 7.15 Audycja dla po- 
borowych. 7.35 Muzyka. 8.00 Audycja dla 
szkół. 8.10 Przerwa. 11.30 Poranek muzyczńy 
dla szkół z Filharmonii Warsz. 12.05 Utwory 
Waltona i Coleridge'a (płyty). 12.40 Dzien 
nik. 12.50 Przegląd wydawnictw roln. 13.00 


Przerwa. 15.00 Wiad. gosp. 15.15 Orkiestra 
cygańska (plyty). 16.00 Skrzynka ogólna. 
16.15 życie stol. 16,20 Chwilka 


pre (dla 
dzięci starszych). : 16.355 Zesp. P. Rynata. 
17.00 Odczyt „Wynajmuję mieszkanie i przyj 
muję pracownicę”. 17.15 Koncert kameral- 
ny. 1 Odczyt „Z dziejów polskiego te- 
atru'* (red. E. Świerczewski). 18.00 Poga- 
danka. 18.10 Pogadanka sportowa.: „Co mó 
wi Praga przed meczem Polska — Czecho- 
słowacja? 18.20 Muzyka lekka. 18.45 Dzien- 
nik. 18.50 Pogadanka. 19.00 Premiera stu- 
chowiska „Aniełowie między nami”. 19.45 
Mała Orkiestra P. R. i Aston (refr.j 20.30 
Pogadanka „W słońcu Kubalonki*'. 21.07 
Sylwetki kompozytorów polskich. 22.00 Mu- 
zyka taneczna. 23.00 Koniec audycji. 
WARSZAWA 1 ; 
1310—14.50 Suity (płyty). 14.55 Życie vto- 
licy, 14.40—15.30 Mozyka rozrywkowa. 23,05 
—24.00 Muzyka taneczna (płyty). 


Szybkość i komfort — 
to podróż LOTEM. 


FTarapaty pana taty 
Jak to, wiec koronacja króla angielskiego odbędzie się bez ps "mepaLT Grypka? 


NO,ZDAJE Mi SIĘ „ŻE KUNDZIA 
PRZYSZYKOWARŁA TYLE WALIZEK 
ŻE TRZY JACHTY TRZEBA BĘDZIE. 


~ 


Z 
| ALE SIĘ SPOCHŁEM! TRZECI 
$ JUŻ TYDZIEŃ HRRUJĘ PRZY 

| PAKOWANIU TYCH WALIZEKI 


Į- 


m na a. 


rowe 


| Ucieszne przygody 
Walentego Grypki 


Rybak finlandzki przewiózł Annę Morette, Anast 


Gawriłównę i Jamesa przez rzeczkę, która dzieliła Finlan 


dię od Rosji. Gdy wszyscy troje stanęli na terytorium so- 
wieckim, otoczyli ich żołnierze i odprowadzili na posteru- 
nek straży granicznej. Również i komendamt posterunku 
był członkiem „Trustu*. Anastazja przedstawiła mu „an- 
„gielskich przyjaciół” i zapytała kiedy przyjedzie po nich 
auto, które ma ich odwieźć do Leningradu. 


218. 


W Leningradzie 


„ Komendant posterunku straży granicznej, Ale- 
a er Mikołajewicz spojrzał na zegarek i od- 
parł: 
` — Powinno tu przybyć za pół godziny, 

_ m Co pam powie żołnierzom? — zapytala 
stazja Gawriłowma, 

— Powiem im, że jesteście rewolucjonistami 
finlandzkimi, któr groziła kara śmierci, W 
ostatniej chwili zdołaliście umknąć ż więzienia 
i przekraść się przez granicę na nasze terytorium, 

ożecie być spolkojni, nie ą niczego podej- 
li, 


Ana- 


— A czy szofer jest pewnym człowiekiem? 

— Czy pani wie kto to jest? — uśmiechnął się 
Aleksander Mikołajewicz. — Jest to Berezowski, 
najbardziej zdyscyplinowany członek leningradz- 
kiej sekcji „Trustu*. 

— Borezowski? A więc tak? To wspaniale! 

Anna Morette i James byli zdumieni, Już przy 
pay mieli dowody jak potężną organizacją 

; genoa jest „Trust, Jeśli wszędzie po- 
siadają swoich ] zi, jeśli szofer auta, które miało 
ich zawieźć do Leningradu jest swoim  człowie- 
kiem, jeśli wszystko funkcjonowało tak sprawnie 
i dokładnie wówazas „Trust” jest w stanie doko- 
nać przewrotu. 

— Należy, się wam uznanie za tak wspaniałą 

izację, — oświadczył James, — Dziwi mnie 
lko jedno. Czy bolszewicy jeszcze dotychczas 
nie Wes ma trop „Trustu ? Przecież oni posia- 
daj onałą służbę wywiadowczą. 

y Amsar er Mikołajewicz uśmiechnął się 

— Z taką łatwością nie wpadną na nasz trop, 


„AF 


Wowela 


| 


sý 


— odparł. — A czy pan wie dlaczego? Z tej pro- 
stej przyczyny, że we i 


W: na- 
Dno ge: 


ną na nasz trop. 
już tak daleko po" 
| al zachwy- 


tomu. 

— Auto już przyjechało... — oświadczył ko- 
mendant poeradu straży granicznej. 

Do ju wszedł żołnierz i zameldował, że 
przybyło jakieś auto i że szofer pyta się o towa- 
rzysza komendanta, | 

— Każcie mu zaczekać, — rozkazał Aleksan- 
der Mikołajewicz — a ci troje — dodał wskazu* 
jąc na Annę Morette, Anastazję Gawriłownę i Ja- 
mesa — uciekli z finlandzkiego piekła... Nasi do- 
brzy towarzysze.. Odprowadzicie ich do auta 


i oddacie im wojskowe honory. Są to bowiem bo- 


haterscy działacze rewolucyjni. 
Amna Morette i James spojrzeli na Anastazję 
Gawriłownę i ukryli w kącikach ust uśmiech, któ- 


ry cisnął im się na wargi, Podziwiali komendanta: 


Peace straży granicznej, który tak doskona' 
e grał swoją rolę. 

Żołnierz wyprowadził ich przed 
gdzie czekała na nich wspaniałą Na imu" 
zyna, Również i Alessia: Mikołajewicz wy- 
szedł przed budynek i poznał ich z „szoferem* 
Berezowskim, — mężczyzną o mocnej wyrazistej 
kij Shk i i , 

onieważ żołnierze otaczali ich ze wszystkich 
stron, Aleksander Mikołajewicz bardzo ało mó" 
wil. James zaś rzekł na pożegnanie: 


budynek, 
ksusową {i 


„~ Musi pani przede wszyst 
kim coś zjeść, Julio — Sek 
Czy mogłem jednak przed 


tą dziewczyną wyjawić od ra- | wu. 


| celni na granicy byli naszymi ludźmi — 


"bluzie otworzył im 


się do moich wskazówek. Na- 
stępnie, gdy zrobiła postępy w 
tej dziedzinie, 

Miała del 


„= Jesteśmy szczęśliwi, że możemy stąpać pę 
fej ziemi! B | 
— Do widzenia, do bliskiego zobaczenia. — 
Aleksander Mikołajewicz uścisnął im  serdecznię 
dłonie. PE 4 | 
Żołnierze oddali „rewolucjonistom”" honory 
wojskowe i auto ruszyło z. miejsca, wzbijając 
w powietrze rę piasku. Przez pewien czes 
jechali pi tą drog 


a następnie wyjechali 
paiere szeroką szosę, Eisra biegła do 
Mt. 


„Szofer” przez cały czas słowa prawie nie wy: 
mówił, Tłumaczył się tym, że musi uważać ma 
drogę: Natomiast Anastazja Gawriłowna była bar. 
dzo rozmowna. Opowiadała bardzo wiele cieka: 
„Pó szczegółów z ich tajnej, awa? walki 
z bolszewikami. Anna Morette i James byli coraz 
bardziej oszołomieni. Nie spodziewali się czegoś 
podobnego. owym czasie, 


nin: 


KEI 


gdy przebywa | 
w Moskwie, coś podobnego nie mogloby się 8 | 
darzyć, nikt by wówczas nie śmiał powołać | 
życia takiej orgamózacji! | 
Tak na przykład opowiadała im urocza i roz 
mowna Anastazja Gawriłowna, że członkowie 
„Trustu” sprowadzili do Rosji z zagranicy baj 
pociąg z amnmicją i zdołali ukryć ten cały trans- 
port. ; , j 
— Maszynista, konduktorzy, jak i urzędnicy 
odala 
Anastazja Gawriłowna. — Brzmi to nieprawdopo 
dobnie, dobrze to rozumiem, ale tak było w rze“. 
oczywistości. 4 i 
. Auto dopiero o świcie przybyło do Leningradu. 
toya się na opustoszałej ulicy w pobliżu 


Ba Tu wysiądziemy i pieszo dojdziemy do Ka- 
miennej — oświadczy oraw Gawriłowna 
Zaprowadzę was do tajnego lokalu naszej tutej- 
szej sekcji, Właściwie wy eb się on tylko taj- 
nym, ponieważ jest to świetlica dla urzędników, 
ale nocą lub o świcie odbywają się tutaj nasze po' 
siedzenia i obrady, 

Wysiedli z auta i skierowali się w stronę Ka- 
miennej. Na ulicy tej zatrzymali się przed ład- 
nym czteropiętrowym budynkiem, Anastazja Ga- 
wriłowna aj i mężczyzna w czerwonej 

rzwi. 

Szerokie marmurowe schody prowadziły do 
wspaniałego lokalu 

James uśmiechnął się i rzekł: 

— Przypuszczałem, że wasz klub znajduje się 
na jakięjś brudnej podmiejskiejsuliczce, w drew- 
nianym, zapadłym. domku. Wszystkie tajae orga- | 
nizacje świata życćzyłyby sobie, ab$' ich “Jokale 
mieściły się w tak wspaniałym budynku. | 

— Właśnie dlatego, że odbywamy nasze po- | 
siedzenia i obrady w tak wspaniałym oficjalnym 
lokalu, nikomu nie przyjdzie na myśl podejrze- 
wać nas o cośkolwiek — odparła Anastazja Ga- | 
wriłowna. | 

— Czy zawsze czujecie się tutaj pewnie? == | 
zapytał nagle James. k 
Dalszy ciąg nastąpi- | 
j 


szą niesprawiedliwością, By* | 
łem sam, zupełnie sam w tym 
uczyłem ją śpie | wielkim mieście, które nie mo 
elikatny ciepły 


TAKIE JEST ŻYCIE... 


— Mogę ci płacić trzy złote 
dziennie... 

Przed trzema dniami jadłem 
pe raz ostatni, Przyłożyłem rę 

ę do żołądka, który się wprost 
MT. z głodu. 

' — A więc dobrze, powiedz- 
my pięć złotych, Daję ci tyle 
tylko dlatego, że chcę ci po- 
móc i dlatego że masz talent, 
młodzieńcze 

Chętnie bym się podniósł i 
grzmotnął po twarzy Janickie 
go. Ale byłem zbyt słaby, aby 
się utrzymać na Asy U- 
śmiechnąłem się więc do Ja- 
nickiego i przyjąłem jego pro 
pozycję. 

— Przez ten czas, gdy bę- 
dziesz robił rewię, możesz spać 
w teatrze — dodał Janicki, 

Trzy złote wydawałem w po 
bliskiej skromnej. mleczarni na 
jedzenie. a za resztę pieniędzy 
kupowałem tak mocne papie- 
rosy, żę koledzy nie chcieli ich 
pos i nie prosili o nie, Rewia, 
ctórą inscenizowałem dla Ja- 
niekiego, była wstrętna. Ale Ja 
nicki nie potrafił ułożyć lep- 
szego programu, a poza tym 
twierdził, 20 jeśli ktoś jest tak 
głupi, że przychodzi do teatru 
„Minerwa* to, co zobaczy, 
test dla niego jeszcze za dobre. 

Spałem w małej pozbawio- 
nej okien garderobie teatral- 


Jako „pan reżyser“. musia- 
tem codziennie badać tancerki, 
które zgłaszały się do naszego 
zespołu. Co za postacie! Pew- 
nego dnia przybyła jedna, któ 
ra jeszcze wstrętniej i gorzej 
wyglądała niż inne. Nosiła 
straszne palto i staromodny 


kapelusz, Zaciągnąłem ją zalł 


kulisy. Zaledwie ją poznałem, 
gdy ukazała się na estradzie. 
Młoda, wąska w biodrach, deli 
katna i smukła, wyglądała jak 
obrazek z pisma kobiecego. 
Przeegzaminowałem _ ją. ie 
mogła wytrzymać taktu i tań- 
czyła nieudolnie, 

— Niech się pani ubierze, 
łaskawa pani. Początkujące 
tancerki nie wchodzą dla nas 
w rachubę, 

— Brutal! —  zamruczałą 
blednąc i sięgnęła po palto, 

Spojrzałem na nią, a następ 
nie na jej straszne palto, w 
którym po chwili zniknęła. Z 
pewnością ta mała osóbka by- 
la głodna. Pobiegłem za nią i 
ująłem ją za ramię, 

— Niech pani tu na mnie po 
czeka — rzekłem, wskazując 
na krzesło, 

Usiadła mechanicznie, ja zaś 
pobiegłem na estradę i oświad 
czyłem, że próba skończona. 
Janickiego już nie_było, a ak- 
torzy byli szczęśliwi, że mogą 


nej. Było to lepsze niż spanie | iść. 


na ławkach ogrodowych, By, 


| W. małym pokoiku siedziała 


ulia, zalewając się łzami, 


zu całą moją nędzę i zaprowa- 
dzić do skromnej OIGACNE 
gdzię spożywałem obiad? Za- 
telefonowałem więc do poblis- 
kiej restauracji i eciłem 
przynieść do teatru dwa obia- 
s: Julia z. żęła wolno i trwo 
żliwie jeść, jak gdyby się oba- 
wiała, że potrawy mogą być 
nierzeczywiste, Jadła coś oko- 
o godziny, a gdy w końcu 
skończyła, oświadczyła: 

— Jestem taka zmęczonal.... 

Zaprowadziłem ją do moje 
go pokoiku i ułożyłem do snu 
jaksdziecko, 

I zostaliśmy przyjaciółmi, 
Gdy ma się dwadzieścia lat, to 
bardzo trudno pozostawać sa- 
memu, a Julia była podobnie 
opuszczona i biedna jak ja, By 
liśmy dwojgiem biedaków, któ 
rzy tylko sobą mogli się cie- 
szyć. W izdebce w której za- 
ledwie dla jednej osoby star” 
czyło miejsca, ta 
dychało się we dwojel 

Wygrzebałem skądciś. starą 
maszynę do szycia i Julia za 
częła szyć nową garderobę z 
sukien, które jej podarowała 

ewna tancerka, Poza tym ju 
fia zaczęła pracować nad sobą 
Wstydziła się tego, że mieszka 
w teatrze a nie jest aktorką. Za 
wszelką cenę chciała zostać 
„czymś“, a ponieważ ją kocha 
lem, pomagałem jej w tym. 

O północy po skończonym 
przedstawieniu uczyłem ją tań 


czyć, a oma pilnie stosowała 


słodko od-| bił 


głosik i bardziej deklamowała, 
niż śpiewała, 

A przy tym jak mnie kocha 
ła! Szła Bo do mleczarni, 
nie skarżyła się na naszą izdeb 
kę, ani na liche jedzenie, 

— Może będziesz kiedyś bo" 
gaty, może zostaniesz reżyse- 
rem „Czarnego Kota“? — po- 
cieszała mnie Julia. 

Nie wiedziała, że moje ambi 
cje szły w inym kierunku, z 
drugiej zaś strony byłem teraz 
szczęśliwy w „Minerwie*, Nie 
nawidziłem ice wsty” 
dziłem się, że sprzedałem się 
za pięć złotych dziennie. Ale 
za to miałem na papiery a 
co najważniejsze, miałem prz 

. Jakb mógł H 


sobie Julię. J ó 
nią mieszkać, gdybym nie pra 
cował w teatrze” Gdzie zna” 


lazłbym w tym wielkim ruch- 
liwym mieście pz która- 
by nas żywiła? Julia ro 
ila moim kierownict- 
wem niezwykle postępy, aż w 
końcu nadszedł wieczór, : 
czas którego chciała być 
rawdziwą „próbę par 7 
Z resztek materiałów uszyła 
sobie kostium i odegrała małą 
scenkę, którą sama ułożyła. 
Ile uroku biło z tej dziewczy” 
ny! Jak gorąco całowała mnie 
tego wieczora! 1 
Następnego dnia wszelki 
ślad zaginął po Julii. Odeszła 
bez pożegnania. Ucieczka Ju- 
li wydawała mi się niezwyk- 


łym przestępstwem, najwyż- 


glo mi nic innego ofiarować, 
jek pięć złotych dziennie i że- 
azne łóżko w pokoiku pozba- 
wionym okien, A teraz straci 
łem to, co dodawało uroku te* 
mu życin, jedyne dobro, jakie 
posiadałem: miłość, 


Chcąc zabić w sobię rozpacz 
wiele spacerowałem. I pewne- 
go razu czas spaceru zau- 
ważyłem na wielkich plaka- 
tach delikatną, wiotką postać 
która pięknie odcinała się od 
ciemnego tła. Pod zdjęciem 
było wielkimi literami wypi* 
sane imię „Julia“. 

Mój „kolega“ z „Czarnego 
Kota”, okazał się bardzo przy- 
zwoity. Po krótkim wahaniu 
dał mi darmowy bilet na pre- 
mierę. 

Tuż przed półfinałem zapo- 
wiedziano występ debiutują- 
cej aktorki, Julii. Julia pie- 
wała tę piosenkę, której ją na- 
uczyłem na naszej zakurzone 
estradzie po skończonym prz 
stawieniu, i tańczyła te tańce, 
które razem  przerabialiśmy. 
Moja mała Julia była wspania 
la, taka młoda i tak porywają- 
ca 

oproene teatr, czułem 
się niezwykle stary. Musiałem 
wytężyć całą wolę, aby nie po 
pełnić ostatniego największe- 
go głupstwa, aby nie zawrócić 
i nie pobiec do roze któ 
rą jeszcze ciągle kochałem, a 
która tak pięknie mi się od- 
wdzięczyła za to wszystko, ca 
dla niej uczyniłem. 
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CZWARTEK 
ana M. 
Słowiański; Cicho- 


Księżyca wschód 
6.06, zach. 22.49, 


HISTORIA PODAJE: 
1588 Pogrzeb króla Stefana Bato- 


rego. 
Moskale zajmują Kraków. 


szawię. 
Armia Hallera przybywa do 


raju. 
w bush „rewolucji majowej” 
w Polsce. 

„ PRZYSŁOWIA: 

qer się rozsierdzi Serwacy — 

o venh mrozi i przeinacy“. 
O NIE WIE, ŻE: 

Objętość wód morskich we wszy 
stkich morzach i oceanach świata 
wynosi 1.370.000.000 kilom. sześcien: 


ych. 

HUMOR WIELKICH LUDZI: 

Między literatami. Jeden z fran» 
euskich autorów scenicznych zapy» 
tal kogoś po premierze swej kome- 
dii, jak jego przyjaciel, dramaturg 
X, zareagował na jego utwór? 
Naprawdę nie uśmiechnął się 
ani razu —- odpowiedziano mu, 

— Nięwdzięcznik! — zawołał ko» 
mediopisarz, — Kiedy w ub. tygo- 
dniu dawano jego tragedię, nie prze 
ody wy się śmiać ani przez chwi- 
& ; 


Tłumaczenie snów 


P, Justyna z Brzóz. — Miłą wia- 
domość nadejdzie. Będzie rozmowa 
o interesach. Szatynka przysłuży się 
Pani dobrą radą, Będzie niedoma- 
ganie u znajomych. U ę 

P. Ania 3553. Numer, zawierają: 
cy dużo jedynek, będzie w Pani rę- 
kach szczęśliwszy, n/ż inne, Dokład- 
nego numeru sny Pani dotychczas 
nie wskazywały. List nadejdzie lub 
papier urzędowy. Blondyn odwię: 

Panią. 


„Dobremyśl*. == Napotka Pan ja» 
kąś Lay ogan a ae 
Pokona Pan jednak tę przykrość i 
(w. dalszym ciągu"życie, Pańskie zas 
powiada się. pomyślnie. | Znaczna 
poprews mnie ba o, za. dwa. lata, 

. Augusta N, — Zechce Pani zgło. 
wić się do administracji naszego pis- 

„gdzie za okazaniem dowodu 
omobistęgo, bąd: innej legitymacji; 
otrzyma Pani zarr:niętą kopertę z 
numerem losu, który w pierwszej 
klasie następnej loterii przyniesie 
Pani dużą Ed aną. 
. .P, Rybka faé. — Będzie Pani za- 
można w przyszłości (ryby z Pani 
snu wróżą to bogactwo). Znajoma 
brunetka jest Pani życzliwa, Czeka 
Panią miły spacer badé wycieczka, 
Znajomy Pani utracił jakąś dobrą 
sposobność pieniężną w życiu. 


Serwacęgo bisk. w., 
Piotra Regalata, 


Ostatni polski Sejm w Wac.| d 


- Degradacja marsz. Tuchaczewskiege 


pierwszym aktem wielkich zmian w armii sowieckiej 


Dekret rządy mogkiewskie- 
go o utworzeniu w okręgach 
rad woj czerwonej ar- 
mii instytucji komisarzy wor 
jeten, wywołał w sawiec 

ich kołach politycznych bar- 

e 


go dekretu została powzięta w 
ostatniej chwili, na co eż raie 
je fakt, że treść dekretu zosta- 

podana przez agencję urzę- 
dową „Tess ty en 
nikom: „Krasnaja Zwiezda”, 
„Tzwies ia“ ń „Prawda“. 


Zapowiedź zmian 

Dekret ten oceniany jest w 
Moskwie jako zapowiedź grun 
townej gi ya czerwo” 
nej armii w aka 


1 większe 
go, niż dotychczas a 


jej wpływom czynnikom par- 
tii komunistycznej. 

W jakiej formie zostanie o- 
na przeprowadzoną trudno w 
tej chwali coś pewnego powie- 
dzieć, tym bardziej, że koła 

icjalne odmawiają wszel- 
kich wyjaśnień. 

Instytucja rad i komisarzy 
wojenn oznacza odrodze- 
nie tradycji komisarzy wojen- 
nych z pierwszych lat rewoln- 
cji, ewentualnie tradycji „rew 
wojenrsowietów”, która uległa 
lilwidacji z chwilą utworze- 
nia | komisariatu o- 
brony. 

Tak czy inaczej nie ulega 
wątpliwości, iż wydanie oma- 
wianego dekretu zostało wy- 
wołane koniecznością rozto- 
czenia bardziej czujnej i sprę 


żystej kontroli politycznej 
armią, | 

Już jak wynika z odbywają 
cych się obecnie komferencyj 
partyjnych w okręgach wo- 
jennych, dotychczasowe woj- 
skowe orgamy polityczne nie 
wywiązują się mależycie ze 
SW ań, 


Degradacja 


Co się tyczy osoby marszał 
ka Pohansko, to pod- 
kreślić nalęży, iż mimo, że od 
dłuższego czasu krążyły pogło 
ski o zachwianiu jego stanowi 
ska, a nawet o jego czasowym 
aresztowaniu, pogłoski te nie 
były ierdzone przez stro» 
nę oficjalną. 

Przeniesienie  Tuchaczew- 
skiego na stanowisko dowód- 


- O emigracji Żydów do Madagaskaru 


(o o iym sądzi minister kolonii faac, Moutet 


PARYŻ, W związku z prze, | gdyż ze swej strony rząd fran | 


jaadem przez Paryż specjalnej 
omisji udającej się na Mada” 

askar przewodnictwem 

yr. Lepeckiego celem zbada- 
nia na miejscu niożliwości osie 
dlenia żydów polskich, francu 
ski minister kolonij p. Marius 
Moutet udzielił przedstawi: 
cielom „Le Petit Parisien“ wy- 
wiadu, 

Pan; Moutet stwierdził, że 
rząd francuski ustosunkował 
się przychylnie do tego rodzaju | 
inicjatywy; uważając ją za ko 
rzystną z tym, aby wchodziły 
tu w grę przedsiębiorstwa kc'3 
nizacyjne mogące się wykazać 
dostatecznymi funduszami, 


NOWOCZESNE GRAMOFONY 
NAJNOWSZE PŁYTY 


tanio sprzedaje firma „POLSKA 
PŁYTA”, Warszawa, Marszałkow- 
ska 104. 


Wa małej wokandzie.. 


Wzajemne obelgi 
czyli „Sąsiedzka wymiana zdań” 


(A. E.) Na pierwszym pię- 
trze, m przeciroleglych oknach 
poroda myły szyby panie 

elicja Korzeń i Antonina Bro 
nicka. ` 

Obie panie nie czują do sie” 
bie specjalnej sympatii i ko- 
rzystają z każdej sposobności, 
aby sobie rozajemnie podoci- 


nać. 

_— Pani Felicjo! — rozpoczę- 
ła pani Bronicka, — Jeżeli by 
pani fikla z tego okna, to mu” 
si by pani coś niecoś pękło? 

— Ja myślę — odpomiada 
zaczepiona -— ale żeby pani 
Antonina z okna fikla, toby po 
dmórko pod nią pęktol 

Pani Antonina milczy zgry- 
ziona, bo istotnie ma osiemdzie 
siąt kilo żywej magi, ale po 
chroili znorou słyszy głos sa- 
siadki; 

— Co się pani tak nachyla, 
pani Antonino? Zamiaruje pa- 
ni jeszcze lepiej tydki przecho 
dniom pokazać? 

— Al może, a może — odpo* 
miada pani Antonina. — Pam 
to przecię nie ma co pokazy” 
mać. Same gnaty! 4 

— Ja tam wolę gnaty, niż 
furę sadla, I mój także samo 
uraża. 

— Faktycznie? Takiem spo- 
sobem dlaczego się pani mężuś 


| 


do mnie od pół roku przysta- 
mia? : 

Pani Felicja staje w Ppa 
* apg płodny taaa 
— Ażeby pani język odp 

za takie gadanie! ¥ 

— Niech mi odpadnie, o wię 
le zalerwam, 

m Muszę starego zapytać. 
Michal! Chodź no tu! 

Ale niewierny małżonek u* 
krył się gdzieś ro glębi miesz- 
kania i siedział, jak trusia. 

— Widzicie, jaka przegrana! 


-— trlumforała pani Antoni- 
na, 
— To pani przegrana! 0 


miele do pani każdy jeden się 
przystamia, znakiem tego z pa 
ni zwyczajna łachadojda! 

— Zamknij buzię, stara pru* 
kroo! 

-— Prukro? Szkoda, że pani 
mąż nie jest begin I przy- 
najmniej ję ani trochę 
prayo tiori 79 

— Większa szkoda, że pani 
mąż nie je bednarzem. Toby 
pani brakujące piąte klepkę 
Z 

ej obrazy pani Felicja nie 
mój PiE kg dE i ronio 
sła skargę do sądu. 

Sąd jednak mziął pod uma- 
gę, że obelgi były rozajemne i 
skargę oddalił, 


cuski, nie mógłby pomocy fi- 
nansowej dostarczyć. 

Aimbasador Łukasiewicz, po 
wiedział min. Moutet, przed” 
stawił mu właśńie udającą się 
na Madagaskar komisję, do 
której mają być przydzieleni 
fachowcy francuscy, 

Min, Moutet wskazał dalej, 
że przychylne ustosunkowanie 
się Francji do zagadnienia wy 
pływa z liberalizmu jej wzglę 

em państw nie posiadających 
imperium skołonialnego, 

Na zapytanie przedstawicie 
la „le Petit Parisien“, czy 
Francja udzieliłaby tej samej 
odpowiedzi, gdyby tego rodza” 
ju zapytanie zostało sformuło- 
wane przez inne państwo poło 
żonę pod względem geograficz 
nym bliżej niż Polska — mini- 
ster _ Moutet odpowiedział, że 
Francja gotowa jest do wszel- 
kiej pokojowej wspólpracy 
pod jednym tylko bezwzględ- 
nym warunkiem, a mianowicie 
tym, że statut polityczny kolo 
nij francuskich lub terytoriów 
sostdujacyoh się pod manda- 
tami nie będzie poddawany w 
wątpliwość i że nie będzie się 
domagać od Francji zmian na 
mapie Afryki, 

inister Moutet podkreślił 
również, iż nie zamierza ukry 
wać, że zwrócono się do niegu 
z zapytaniem dotyczącym u- 
tworzenia francusko - niemiec 
kich towarzystw ekonomicz- 
nych. Rozmowy dotyczyłyby 
zresztą bardziej platformy te- 


chnicznej niż politycznej, Pod | 


wyżej wymienionymi warun” 
kami, oświadczył minister Mou 
tet nie będziemy się sprzeci- 
wiać żadnemu układowi. 


ROLF NELSON 


w transie jasnowidzenia 


WIDZI TWOJĄ 
PRZYSZŁOŚĆ 


da Ci znamienne rady jak unik- 
nąć trosk, niepowodzeń i osiąg- 
nąć szczęście 
Rolf Nelson przyjmnje u siebie 
w gabinecie od 2 do 7 wiecz. 


WARSZAWĄ 
PIUSA XI 37 m. 8, 
tel. 87514 
porady i seanse osobiste zamiast 
10 zł TYLKO 5 ZŁ. DLA NA- 
SZYCH CZYTELNIKÓW, porada 
listowa zamiast 8 TYLKO 3 zł 


Mówiąc o emigracji żydow- 
skiej na Madagaskar zazna” 
czył min. Moutet, że przedsię” 
wzięcie jest trudne, Nikt chy- 
ba, wzi ząznaczyć, nie zda- 
je sobie lepiej z tego sprawy, 
jak rząd polski. 

Zagadnienie to jęst trudne i 
skomplikowane, wymaga far 
chowej oceny, toteż w skład 
komisji, która się udała na Ma 
dagaskar weszli dwaj wybitni 
fachowcy, jak p. Alber dyr. 
Żydowskiego T-wa ^ Koóloniza* 
cyjnego ]. E A. S/i p, Dick 
specjalista w sprawach rolni- 
czorosadniczych. 


PRACOWITY... 


— Najcięższą pracę wyko- 
nywam zawsze przed śniada- 
niem. 

— A cóż ty robisz? 

— Usiłuję wstać z łóżka, 


cy drugorzędnego okręgu wo- 
jępnego oddalonego o setki ki 
ometrów od granicy oceniane 
jest w Moskwie jako fakt bar- 
znacznej degradacji- 

Nie brak nawet opinii, że o- 
becna degradacja marszałka 
Tuchaczewskiego nie jest o 
statoczna. Niektórzy przepro 
wadzają nawet analogię po- 
między przeniesieniem Jago- 

yna stanowisko komisarza 
łączności, a przeniesieniem 
marszałka  Tuchaczewskiego 
na stanowisko dowódcy nad- 
wołżańskiego okręgu wojen: 
nego. 


Pamiętny protes 


Przypomnieć należy, że pod 
czas ostatniego procesu mo- 
skiewskiego padło nazwisko 
marszałka  Tuchaczewskiego 
w połączeniu z nazwiskiem Pu 
tny, wymienione przez Radka, 
Wprawdzie Radek zmuszony 
specjalnym pytaniem prokura 
tora wyłączył piah EA Tu- 
chaczewskiego od wszelkich 
posądzeń, mimo to jednak pe 
wien cień podejrzenia zo 
stał, a pogłoski krążące dokó- 
ła osoby marszałka Tucha- 
czewskiego, pozwalały przy- 
puszczać, iż nie jest on perso- 
na grata. 

Obecna degradacja marszał 
ka Tuchaczewskiego wskazu- 
je, iż pogłoski te nie były cał 


owicię bezpodstawne. 
WM chcesz miać pięhn 
: A Cete-UŻywaj ME 


W CZIERY OCZY 


Intymne rozmowy iksa z 


Czytelnikami 


bosuonała próba miłości 


P. NIUSIENKA Z KALISZA pisze 
zam © je: 

„Mam 18 lat, Przed paroma mie- 
siącami poznałam chłopca, który mi 
się bardzo podobał. Od razu polubi- 
liśmy się wzajemnie; a wnet po tym 
pokochaliśmy się gorąco, 

Bywa u mnie niemał codziennie. 
Często nawet wspomina mi, 
chciałby się oświadczyć moim ro- 
dzicom, lecz, niestety, nie możę, bo 
jest biedny i nie ma stałej posady. 
Tłumaczę mu: - 

„Niekoniecznie potrzebne ci są 
pieniądze. Jeżeli chcesz, możesz się 
teraz oświadczyć, a pobierzemy się, 
gdy wrócisz z wojska. Przecie 
masz fach w ręku. Gdy zechcesz poe 
starać się o pracę, to ją wszędzie do» 


staniesz, a pieniądze będą ci po- 
SARA ya) jaa gdy wrócisz z woj 
ska*, 


On wszakże boi się, że moj rodzi- 
cę odrzucą jego prośbę, więc po- 
wiedział, że oświadczy się dopiero, 
gdy będzie miał pieniądze. A ja tak 
pragnę mieć narzeczonego, bo wte- 
dy rodzice pozwalaliby mi z 
na spacer czy na zabawę, a to 
muszę siedzieć samiuteńka w domu, 
bo rodzice moi boją się o mnie, jak 
gdybym miała nie 18, ale 8 lat. Ni- 
gdzie mi nie wolno wyjść, nawet 
sami mnie nie zabierają nigdzie, 
chyba czasem do kina. Mówią za- 
wsze: 

„Gdy będziesz miała narzeczone- 
go, to będziesz z nim mogła chodzić 
po bólach, po spacerach i gdzie ci się 
spodoba, a teraz nie wolno". 

Ą ja tak bardzo kocham mego Lo- 
Jusia i tak mi przykro, że nie może 
być zaraz moim narzeczonym! Mam 
czekać tak bardzo długo? Czy wy- 
trzymam? Wątpię. I czy można wie- 
rzyć tak młodemu ehłopcu, który 
nie skończył jeszcze 20 latt 

Myślę, że taki młody przez te trzy 
ata może jeszcze sie zakochać w 


3 | Przychodzi do mnie, a 


nej, pomimo, iż zapewnia mnie, że 
to wykluczone. 

Rozstanie z nim byłoby dła mnie 
strąszn ciosem, no i przyznam 
się, żę boję się troszeczkę staropa- 
nieństwa, choć ze wszystkich stron 
słyszę pochwały o mojej urodzie i 
figurce, Ale ja gwiżdżę na pochwa» 


że b» byle bym mogła zdobyć mege 


lusia na własność i żebym nie 
czekała tak długo, bo doprawdy nie 


WR” Zodiak” ya ooi at 
ąpić, abym niej nie 
narzekała? Co rawda, dotychczas 
Loluś kocha mnie bardzo, nie mogę 
narzekać. Nie zdradza mnie wcale, 
ELA zeby 
czasu, pożyczam mu ksi , żeby, 
siędział w domu i czytał. 

; Mge raj i Giy Jile = 
j zabawę lu prowadzi ja 
dziewczynkę do domu, mówi zł z6- 
raz wszystko. Nie okłamuje mnie ni- 
gdy, za co go jeszcze więcej ko- 
cham, Uczciwy chłopczyk z mego 
Lolusia, nieprawdaż? 


E „,* 


Owszem, uczciwy, ale trochę nie 
mądry. Mógłby się śmiało oświad« 
czyć, zresztą, przed tym może je- 
szcze omówiwszy z rodzicami Pani 
całą sytuację. W jęk mi się, że 
rodzicę Pani zgodziliby się na nie+ 
go, skoro to fachowiec, który mógł 
by dobrze zarabiać. Bo jednak bez 
tego trudno się na ślub decydować. 
jego pobyt w wojsku będzie dlą 
Was obojga. doskonał próbą wy- 
trzymałości Waszej miłości. 

P. IRCE radzę trwać przy obec- 
nym stanie, bo tu i tak nic zmienić 
się nie da. Ślub w kościele „naro- 
dowym' nie ma żadnego znaczenia, 
Rozwód z mężem jest niemożliwy. 
Chyba tylko unieważnienie małżeń- 
stwa, © Je rzeczywiście zawarte by- 
ło pod przymusem. Ale udowodnie- 
nię tego jest i bardzo trudne i wiel- 


in-i ca kosztowne. 
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Gwałtowne bombardowanie Madrytu 
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MADRYT. — Na froncie pół 
nocnym toczy się bez przer 
wy ożywiona walka. Na nie- 
których odcinkach tego frcn- 
tu bitwa trwa nieprzerwanie 
od dwóch dni. 

Natarcia przeciwnika kon- 
centrują się jednocześnie w 
czterech punktach: W rejonie 

rzybrzeżnym na zachód od 

ermeo, na pół.-zach. od Ber- 
meo w rejonie masywu gór- 
«skiego Sollube, nieco na po- 
łudnie od Rigoitia i wreszcie w 
okolicach Ibarruri między Gu 
ernica i Durango, 

Na wybrzeżu powstańcy za 
stosowali w walkach najnowo 
cześniejszy sprzęt wojenny, a 
natarcie ich oddziałów ży 
niezwykle silne. 

Na odcinku masywu Sollu- 
be wojska rządowe zdołały za 
hamować posuwanie się nie- 
przyjaciela. Na południe od 
Ibarruri w kierunku na Du- 
rango powstańcy po przygoto 
waniu lotniczym i artyleryj- 
skim rzucili swe oddziały ma 
są do energicznego ataku. 

Wojska rządowe zatrzyma- 
ły nałarcie, zachowując swe 
mocno ufortyfikowane pozy” 
cje, Rankiem oddziały rządo- 
we obsadziły punkty 309 i 330 
mające poważne znaczenie 


strategiczna, 

MADR. `. — Po silnym bombardo 
waniu artyleryjskim, wojska rządo- 
we bye ądziły w powietrze most, 
przez kióry powstańcy komuniko- 
wali się z oddziałami, oblężonymi w 
mieście uniwersyteckim. 

dE froncie madryckim ujawnia 
ai wczoraj pewne podniecenie. 

w od goiz jamo jedynek arty 
eryjski, który toczył się przez cà- 
ły dzień wczorajszy, został podjęty 
ze wzmożoną siłą, 

Detonaeje od wybuchów pocisków 
powstańczych, dających głównie 
na centralne dzielnice miasta, łączy 
ły się hukiem wvstrzałów działo- 
wych baterii rządowych. 


Około godz. 8 kanonada brała 
charakter gwałtowny. Pociski pada 
ły niemal wszędzie, głównie jednak 
na Gran Via, oraz na ulice Horele- 
za i Fuencarral. 


Na ulicy Barquillo uległo zniszcze 
niu kilka domów. Na ulicn*h nie wi- 
dać było przechodniów, lecz około 
godz. 9 vieszący do pracy musieli 
oczekiwać w tunelach kolejki pod- 
ziemne- i pod bramami iomów na 
przerwę w bombardowaniu. 

W «rótkich chwilach ciszy niektó- 
re osoby usiłowały posnwać się da- 
lej, lecz nowc detonacje zmuszały 
je do pozownego ukrycia się. 


, Około godz, 10-tej warczenie mo- 


torów eamolotowych wzmogło ogol- 


ny niepokój, le.: apr"aty leciały 
tak nisko, że mieszkańcy stolicy mo 
rii poznać 7 `- twością, że są to rz”- 
dowe samoloty myśliwskie, * * 

udawały się w okolie» fasa del am 
po i mostr F.ancuskie"o celem prze- 
szkodzenia ewentunlnym próbom 
ofensywy ze strony powstańców. 

O'oło godz. ii h==bardowanie 
miasta zostało zakończone. 

Ofiarą wczorajszego — najbar- 
dziej gwałtownego z dotychczaso- 
wych — bombardowania Madrytu 
os 40 zabitych i przeszło 150 ran- 
nyc 


` W ciąga kilkn godzin (od 5 do 11) 
padło przeszło 10 pocisków zarówno 
w dzielnicach centralnych, jak i na 
peryferiach, * 

"Pierwsze pociski wielkiego ` kali. 
bru zburzyły doszczętnie szereg do- 
mów 2 i 3 piętrowych w dzielnicach 
Fuencarral, Delicias i Cuatro Ca- 
minos, 

Jeden z pocisków padł na browar, 
zabijając 2 osoby i raniąc 27. Na 
Gran Via leżą całe bloki kamienne. 
£abitycz przewieziono do kostnicy. 

W 'go.zinach popołndniowych u- 
lice były jakby wymarłe. Wszędzie 
widać leje i doły, a w fasadach do- 
mów głębokie otwory., 


Słynny te 


rrorysta chorwacki 


wpadł wręte władz z własnej winy 


PARYŻ. — Nagłe aresztowa 
nie przez francuskie władze 
bezpieczeństwa wybitnego 
przewódcy terrorystów chor- 
wackich t. zw. „Ustaszi',*Ma- 
rusicza, wywołało w prasie pa 
ryskiej szereg daleko idących 
domysłów. 

Niektóre dzienniki wiążą 
nawet przyjazd Marusicza do 
Paryża z zapowiedzianą wizy 
tą 5 stolicy Francji ks. regen 
ta Pawła w drodże powrotnej 
z Londynu z uroczystości koro 
nacyjnych. - 

Marusicz wpadł w ręce 
władz francuskich przez wła- 
sną nieosrożność. Po przyby- 
ciu do Paryża zgłosił się 7 ma- 
ja do eko dna. policji i przed 
sławiając paszport argentyń- 
ski oświadczył, iż paszport 
ten jest fałszywy, on sam zaś 
jest zbiegiem z Włoch i działa 
czem antyfaszystowskim. 

Jednocześnie podał swe 
prawdziwe - nazwisko, przy- 
puszczając, że jest ono niezna 
ne policji francuskiej. Tymcza 
sem policja francuska otrzy” 


Narady min. Becka w Londynie 


LONDYN. — Minister spr. zagr. 
Beck odbył we wtorek szereg waż- 
nych spotkań. 

Śniadanie w ambasadzie, na któ. 
rym, jak wiadomo, obecny był mi- 
nister spr. zagr. Eden — dało oka- 
zję do nawiązania kontaktu pomię. 
dzy ministrami spraw zagranicz- 
nych Polski i Wielkiej Brytanii i 
zapewne obydwaj miinstrowie będą 
jeszcze w czasie pobytu min, Becka 
w Londynie mieli możność odbycia 
dalszej rozmowy. 

O godz. 5 pp. minister Beck wraz 


Ś.iem ministra Delbosa w ambasa- 
dzie francuskiej, W czasie przyję- 
cia ministrowie spraw za”ranicznych 
Francji i Polski mieli okazje do wy 
miany poglądów na temat sytuacji 
międzynarodowej. 

O godz. 6 pp. minister Beck udał 
się co pałacu Buckinzham, gd'e 
przvřot-- był ną s>ecjalnej audien- 
cji prz Pawła, regenta Jugo- 
sławii. 

Wieczór min. Beck spędził pry- 
watnie w teatrze, w towarzysiwie 
ambasadorostwa Raczyńskich i mi- 


z ambas-dorem Raczyńskim był go- nistra pełn. p. Michała Mościckiego. 


Sensacyjny wyrok angielski 


Bank Abisyński uznany za rozwiązany 


LONDYN. — W trybunale 
najwyższym zapadł wczoraj 
ok. uznający Bank Abisyń 
ski za instytucję rozwiązaną, 
która przestała istnieć, 

Wyrok został wydany przez 
sędziego Clausena w następ- 
stwie procesu, wytoczonego 
przez Bank Abisyński Narodo 
wemu Bankowi Egipskiemu. 

Sędzia Clausen oświadczył, 
że rząd brytyjski uznał, iż rząd 


włoski aprawuje faktycznie 
władzę w rejonach, zajętych 
w roku ubiegłym w Afryce 
Wschodniej. 

Wobec tego, stwierdził sę- 
dzia Clausen, zmuszony jestem 
traktować akty rządu w ten 
sposób uznanego jako akty, 
które nie mogą być podawane 
w wątpliwość pod pretekstem, 
że „jest to rząd uzurpatorski, 
nie zaś rząd legalny". 


mała niedawno z  Białogrodu 
pełną listę terrorystów chor- 
wackich. 


Lista ta, jak podaje dzien| k 


nik „Le Soir* została doręczo 
na rządowi jugosłowiańskie- 
mu przez rząd włoski w związ 
ku z zawarciem ostatniego 
„gentleman agreement“ mię- 
dzy obu zaństwami. Na liście 
tej jedna« nie figurowało na- 
zwisko Marusicza, 

Władze jugosłowiańskie po- 
wyższą listę uzupełniły wła- 
aga informacjami i już uzu 
pełnioną przedstawiły francu- 


skiej „Surete Nationale“, 
arusicz ma być jednym z 
najbliższych  współpracowni- 
ów słynnego przewódcy „U- 
staszi“ dr. Ante Pawelicza. Je 
go częste podróże po Niem- 
czech, Belgii i Austrii dają po 
wód niektórym dziennikom pa 
ryskim do przypuszczeń, iż Ma 
ruśicz spełniać miał ostatnio 
rolę pośrednika w przesyłaniu 
„orespondencji między przeby 
wającymi za aa terrory- 
stami chorwackimi a chorwac 
kimi kołami rewolucyjnymi w 
Jugosławii. 


' żających 


Odwołany zakaz 


Na prośbę Stronnictwa Na» 
rodowego wojewoda wileński 
z-dniem 12 maja r. b. odwołał 
zakaz działalności Stronnictwa 
Narodowego w Wilnie i w 
pow. wileńsko - trockim, w 
dany w dniu 23 marca r.. 


Białe niedźwiedzie 
na ulicach miasta 
HELSINGFORS, Z przyby* 


łego. tu wędrownego cyrku u- 
ciekły dwa białe oswojone nie 
dźwiedzie, które wydostawszy 
się na ulicę Helsingforsu, a na- 
stępnie do pobliskiego parku i 
dzielnicy robotniczej wywoła 
ły wielki popłoch wśród zdą” 
o pracy robotnie. 

Służbie cyrku udało się nie 
bawem zapędzić niedźwiedzie 
z powrotem do cyrku. 


Rewia wojskowa 


w Rzymie 


RZYM. Z okazji rocznicy 
przyłączenia Abisynii odbył 
się w Addis Abebie wielki prze 
glad wojsk garnizonu, i 

Przegląd odbył się na polu 
wyścigów w obecności marszał 
ka Graziani, który ukazał się 
po raz pierwszy po przyjściu 
do zdrowia. Przed marszał* 
kiem przedefilowały oddziały, 
włoskie i krajowe, po czym wy, 
głosił on przemówienie. 

Rocznica bitew pod Harrar, 
Deredana i Assab obchodzona 
była na uroczystościach ściśle 
wojskowych. 


B. sedzia na lawie oskarżonych 


sensacyjny proces w Lublinie — 


Przed Sądem Okręgowym w 
Lublinie rozpoczął się procćs 
b. sędziego Sądu Okręgowego 
w Czortkowie i Lwowie Micha 
ła Gąsiorowskiego, b. proku- 
ratora Sądu Obicziwiego w 
Czortkowie Władysława Soko 


łowskiego i braci Izraela. Berg- |. 


mana z Czortkowa i Izaaka 
Bergmana ze Lwowa. 


Akt oskarżenia zarzuca Gą 
siorowskiemu szereg nadużyć, 
dokonanych we Lwowie i Czo 
rtkowie od grudnia 1931 r. do 
początku 1936 r. 


Bracia Bergman pośredniczy 
li między Gąsiorowskim a oso- 
bami zainteresowanymi, ciąg- 
nąc z tego zyski, 


Nadużycia Sokołowskiego 
datują od 1928 do 1933 r., gdy 
był prokuratorem Sądu Okre 
gaweo w Czortkowie, gdzie 

opuścił się przekroczenia, 
wladzy, działając na szkodę 
sprawiedliwości, 


‘Świadków powołano 50, 
Odczytano akt oskarżenia. 

Spośród oskarżonych, do winy 

przyznaje się tylko lzaak Ber- 


awe potrwa kilka dni. l 


gman: -Nastepnie zeznawal o 


skarżony Gąsiorowski, kłóry 
zaprzeczył, jakoby pósługiwał 
się Bergmanem w celu nadu- 
żyć, i s i 


LONDYN, — Wczoraj rano 
zastrajkowało 4000 robotników 
zatrudnionych w fabrykach 
ubrań w Dublinie, Rokowania 
prowadzone między  zrzesze- 
niem 'irlandzkich fabrykan- 
tów ubrań i grupą detfalicz- 


Fala strajków w Anglii 


nych sprzedawców nie dały 
rezultatu. 

Jednocześnie strajkuje na- 
dal 10000 robotników przemy* 
słu budowlanego, którzy po- 
rzucili pracę 1 maja. 


hkcja bojsoiówa filmowców 
obejmie 10 miast amerykańskich - 


HOLLYWOOD. Prezes 
związku zawadowego techni- 
ków kinowych Charles Les- 
sing oświadczył przedstawicie 
lom prasy, iż rozporządza ar- 


skazani na karę śmierci 


WIEDEŃ. — Wczoraj za- 
padł wyrok w procesie o za- 
mordowanie córki posła para 
aapki w Wiedniu, Im 
sry Wingreen 

fordercy: 20-letni Fleck i 
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$trasziiwa zóroduia wieśniaka 


We wsi Dobrosielce koło| ce na granicy swych gruntów. 
Płocka leżą obok siebie dwa| Koń jednego z nich nadepnął 
gospodarstwa należące do Sta |na grudkę ziemi drugiego i z 
nisława Kaźmierkiewicza i Zy |tego powstała kłótnia. 


ginunta Jankowskiego. 


Obaj| W wyniku czego Kaźmierkie- 


gospodarze kłócili się z sobą o| wicz porwał orczyk i zdzielił 


miedzę. 


Jankowskiego w głowę. Chłop 


Kłócono się nieraz, kilka ra | zachwiał się i upadł. Kaźmier- 
zy się bito, zawsze jednak ja-| kiewicz poprawił mu jeszcze 


koś nie dochodziło do rzeczy 
okzopnych, Ale oto onegdaj o- 
bai chłopi spotkali się przy, or- 


Nie dość tego. Gdy Jankowski 
wicz jeszcze ciskał weń duży; 


[Siss razy rozbijając czaszkę. 


mi kamieniami, potem jeszcze 
bił orczykiem trupa tak, że po 
lamał w. nim wszystkie kości, 
żebra, nogi ręce, zmasakrował 
leżał już bez ducha Kaźmierkie 
twarz i dopiero wtedy się opa 
miętał. * 

Wieść o zbrodni rozeszła się 
rychło po wsi. Zawiadomiono 
policję, która zabójcę areszto- 


wała i odstawiła do więzienia, kańców zranił ciężko swą 


uderzeniem obcęgów poi łych dzieci, 


w błocku, -~ 


21-letni Schloedl skazani zo- 
stali wyrokiem sądu doraźne* 
go na śmierć przez powiesze- 
nie, a trzeci bandyta Stejskal, 
nie mający lat 20, skązany zo- 
stał na 16 lat ciężkiego wię- 
zienia. 

Przy tej okazji -zaznacza 
„Neuigkeits Weltblati“, że do 
stoczenia się tych młodych lu 
dzi w bezdenną otchłań bandy 
tyzmu, przyczyniły się rzeczy 
zupełnie inne. i 

Bandyta Fleck brał w:swo- 
im: czasie w Styrii udział w na 
padach natury politycznej, 


mią, liczącą z górą 340 tys. lu* 
dzi, która wystawi pikiety w 

obliżu  kinematografów w 
dziekiędi największych mia- 
stach Stanów Zjednoczonych 
dla zapewnienia bojkotu fil- 
mów, pochodzących z wytwór 
ni, które odmówiły przyjęcia 
żądań personelu, 

Bojkot ma,być rozpoczęty z 
dniem dzisiejszym. —Pikiety 
strajkujących wystawione są 
już niedzieli przy kino-tea- 
trach w Los Angeles i Holly- 
wood. 

O ile zarządy wytwórni nie 
ustąpią oświadczył dalej 
Lessing — to rozszerzymy boj 
kot na całe Stany Zjednoczo” 
ne i w ciągu najbliższych 10 
dni rozporządzać będziemy ar 
mią 2 milionów zrzeszonych 
pracowników, 


PODRÓŻUJ 
SAMOLOTEM 


 Otruł żone, dze i siebie 
BERLIN. — Donoszą z Mo*| czym otworzył wszystkie prze 
guncji'o niezwykłej tragedii | wody gazowe. Wskutek zatru 
Jeden z tamtejszych miesz- | cia gazem zmarł sprawca mor 
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derstwa, jego żona i dwoje m 
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Po doniesieniu Charewicza, rozkazał Iwanow é 
ulicę Daniłowiczowską i aresztować wszystkie handlar 
warzywem. Ale Griin wykonał ten az ni e: aresz- 
tował co prawda wszystkie hamdlarki a w tej liczbie także 
į Izdebską, ne M go wezwał Iwanow, na Chare-: 
wiczowi powiedział, że Izdebskiej wśród aresztowanych nie 
ma. i sposób rozkazał, nie badając nawet aresztowa- 
nych kobiet, wszystkie zwolnić. Izdebska, która podała swój 
fałszywy paszport ma nazwisko Adeli Ostrowskiej, usły- 
szała zdumioma, że ma wyjść na woln 


Nie wierzyła własnym uszom, Chwilę stała zu- 
pełnie zmieszana. 
Teraz dopiero widziała, że nawet w nieszczę- 
ściu nie powinien człowiek tracić nadziei. 
Zebrała swe rzeczy, zabrała koszyk z wamzy- 
wem i wraz z innymi kobietami wyszła na ulicę. 
Poczęła zastamawiać się, dlaczego ją zwolnio- 
no. Może to tylko szatański pomysł Iwanowa, a te- 
raz udadzą się w ślad za nią szpicle, by * wdobyć 
adres Orlińskiego i aresztować ich oboje? 
Poszła bocznymi ulicami, ale nie zauważyła, 
by ktoś za nią ktoczył. 
Jednak była dość ostrożna i nie powróciła od 
razu do domu, 


Tymczasem ikala dobrze znaną jej towar 
rzyszikę, Zosię. wiedziała jej o dziwnym wy- 
darzeniu, o tajemniczym aresztowaniu, a następ- 


nie zwolnieniu. 

— Tajemnicza historia! — dziwiła się Zosia— 
Chyba, że Iwanow albo Grün potracili głowy. 

„ — Myślę jednak, czy to czasem nie jest jakiś 
fortel z ich strony... — oświadczyła Jadzia. — 
Dlatego też proszę was, zawiadomcie natychmiast 
Tadeusza, nićch zlikwiduje mieszkanie na ulicy 
Browarnej i zmiszczy paszport .na nazwisko 
Ostrowskiego... O piątej po południu będę go dzi- 
siaj oczekiwać przy/drugim wejściu'na cmentarz 
Fowązkowski, 5-' UTET W nsanra 

Jadzia poszła dalej, ale nie mogła jeszcze zro- 
zumieć, co z nią Sako Sądziła, że lada chwila 
otoczy ją znów oddział policji, że ją znów zapro- 
wadzą % ochrany. Nie mogła i czemu to wy- 
puścili ją, skoro już była w ich ręku. 

Udala. się dorodką do jednego z konspiracyj- 
nych mieszkań, gdzie włożyła eleganoką suknię 
i e bedą na omentarz Powązkowski, gdzie ocze- 
*kiwad ją Tadeusz. 

Wydawało jej się ciągle, że za chwilę ją are- 
sztują, 

"Gdy więc z dala ujrzała śmiejącą się twarz 
Tadeusza, mrugnęła doń oczami, by się do niej 
nie zbliżał, wiem wciąż jeszcze zdawało jej 
się, że ktoś czyha na nią z daleka. 

Dopiero, gdy przekonała się, że nie ma w po- 
bliżu żadnego podejrzanego osobnika; ujęła go pod 
ramię, przytuliła się do niego i długo spacerowali 
razem alejami, mię pomnikami: zmarłych. 

Jadzia szczegółowo opowiedziała, w jaki spo- 
sób ją aresztowali, Tadeusz wysłuchał uważnie 
jej opowiadania po czym odęzekii 

— Dziwna historia, ale w ochranie, gdzie rzą- 
dzi Griin, wszystko jest możliwe i sądzę, że dni 
jogo są już policzone.. Najpierw Grün, È avie 
wamow, sprzątniemy ich w pojedymką, nikt nie 
zostanie... 
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Przedstawiciel carat 
4 stróż porządku 


` earan r emc w Wiktor 
«Griin, nie komisarzem, ale i 
człowiekiem zdolnym do wszelakiego rodzaju laj. 
dactwa i szubrawstwa. 
i żeni Wiktora Griina. 
- Kryminalne aprawiki Wiktora Griina spowo- 
Eat iż nie otrzymał on zm ani odznaczeń. 
oteż, zanim przystąpimy do szczegółowego opo- 
wiadania, w jaki to sposób wywabiono Wiktora 
Griina z Ratusza, by wykonać wyrok śmierci, wy- 
dany przez partię, tj zg nam poznać Czytel- 
nika: z jego wielką aferą jakiej się przedtem do- 

Ta wstrząsająca historia Świadczy dobitnie 
o iym, kim byli ci, którzy sprawując z ramienia 
caratu władzę, pragnęli we owi zatopić dążemia 
do wolności, 

Sprawa Griina przedstawiała się w następują- 
cy sposób: 

Bardzo zamożny bankier warszawski, Ro- 
twamd, otrzymał pewnego dnia z Petersburga list, 
który napełnił go wielką trwogą. Nie wiedział, co 
ma począć go otrzymaniu tego listu. 

Treść jego była następująca: 

„Wielce Szanowny Panie Rotwand! 

Mamy zaszczyt zaproponować Panu co nastę- 
puje: zechce Pan łaskawie doręczyć jednemu 
z naszych przedstawicieli sumę dwudziestu tysię- 
cy rubli. Szczegóły, w jaki sposób ma Pan nam 
doręczyć pieniądze podamy Panu, gdy Pan nam 
„odpowie, gzy zgadza się Pan w zasadzie na naszą 

'propozycję., A Á OCEN 

Jeśli zgadza się Pan na wykonanie naszej pro- 
pozycji, niech Pam zamieści wa ogloszenia 
w dwóch pismach: „Kurierze Warszawskim” 
i „Gazecie Warszawskiej” o treści następującej: 
„Poszukuję służącej”. Będzie to dla nas oznaką, 
że zgadza się Pan na naszą propozycję. 


Jeżeli natomiast Szanowny Pan nie zechce na- | 


szej propozycji przyjąć, albo jeśli ten list przeka- 
że Pan w ręce policji, wtedy nie padzietty już 
dłużej: odpowiedzialni za Jego ceńme życie, które 
zakończy się w tak młodym wieku, 

Niech się więc Pan dobrze namyśli, czy ceni 
Pan bardziej swe życie, czy też dwadzieścia ty- 
sięcy rubli... ` 

Oczekujemy ogłoszeń! 

Organizacja „Czarna ręka“, 

„Czarna ręka“ była to organizacja bandytów, 
podających się za anarchistów, którzy wymuszali 
pieniądze od Re it e ludzi. Gdy Rotwand prze- 
czytał list, pot oblał jego czoło. 

Słyszał o tej bandzie i wiedział, że nie ma ona 
żadnej litości, Jeśli nie pośle im pieniędzy, może 
oczekiwać w każdej chwili śmierci. Ale w jaki 
'sposób zdobyć tak wielką sumę, aż dwadzieścia 
tysięcy rubli! i 

Życie jest przecież drogie, alë tyle pieniędzy 
jest również coś warte... 


ZAPŁAD 


POWIESE O BOHATERSTWIE, 
(WIĘCENID .. m" 


p 


„OCH 


Po otrzymania listu Rotwand ial so 
bie jednak, że przed kilku poł ód, RR 
w pismach wiadomość, iż organizacja. „Czarmej 
ręki" została zupełnie zlikwidowana, że wszyst- 
kich jej członków aresztowano i osadzono w wię* 
zienin 

| — I ufaj kommikatom policji! — pomyślał 
bankier, czytając raz po raz podpis na liście: 


Rotwand namyślał się długo, Co ma uczynić? 
pcz postamowił oddać całą sprawę w ręce po- 

Ji. 

Udał się na Ratusz, radził się tam zmajomych 
urzędników i ostatecznie postanowił wydrukować 
ogłoszenia i oczekiwać następnego listu. 

Po kilku dniach ukazały się ogłoszenia w 
mach, a w dwa dni potem bamicier otrzymał Tisi 
o następującej treści: , l 

„Szanowny Panie Rotwand! 

Przeczytaliśmy Pańskie ogłoszenia. Być może, 
iż dał Pam te ogłoszenia tylko po to, by nas złowić 
w pułapkę. A 

Ale nie obawiamy się pułapek. Od dziś za t 
dni zjawi się u Pana w mieszkaniu posłaniec, któ. 
remu zechce Pan doręczyć dwadzieścia tysięcy 
rubli w zamkniętej, zalakkowanej kopercie. 

Uprzedzamy Pana jednak, że jeśli posłaniec 
ten będzie zatrzymany — zapłaci Pam za to swoją 
głową”. 1 DR 

Trzy dni czasu do oddania tak wielkiej sumy! 
Co ma teraz począć? 

Rotwand udał się z tym listem ponownie do 
ochrany. kk gto mu, jak sł pi w 
nych wypadkach, by doręczył posiańcowi zam 
kniętą kopertę ze skrawkami papieru, a wywia+ 
dowcy polieji udadzą się W ShA 7724 +. posłańcem 
i zatrzymają go wraz z całą bamdą: ©» so ssi 

Rorwand wahał się początkowo czy ryzykować 
swą głowę dla tych dwudziestu tysięcy rubli. 

Ale obawa utraty tak wielkiej sumy pieniędzy 
przeważyta i bankier wyk zlecenie ur. 
śledczego. Włożył do koperty kilkadziesiąt równo 
podartych skrawków papieru, kopertę zalakował 
i z niepokojem sarakiwa nadejścia. posłańca» 

Po upływie trzech dmi, o drugiej godzinie 
południu rozległ się w mieszkańiu bankiera Ro- 
twanda dzwonek przy drzwiach. 

Lokaj otworzył drzwi. Wszedł 
w czerwonej czapce z numerkiem. 

— tu mieszka pan Rotwand? 

m Talk, iu odbiór k 

— Przysłano mnie po odbiór rty. 

Lokaj wprowadził posłańca da Deti Ror 
igi P je k ? 

— Pan w sprawie kopenty?, 

— Tak jest. 

— Oto ona, proszę.. — odrzekł Rotwand, po- 
dając zapieczętowaną kopertę. 

Bankier o nic więcej nie pytał i posłaniec nar 
oee oD VREME ERNER 

yw z bramy, w Ślad za nim w się 
Dalszy, ciąg jatro, 


posłaniec 


BILL NA TROPIE GANGSTERÓW 


Sensacyjny film powieściowy z życia podziemnego świata Ameryki 


BYŁ SCHOWANY W NOSKU PANTO" ` 
FLA SKRAWEK g 


' STRZAŁ PODCZAS BURZY” 
r ZUPEŁNIE JAK W FILMIE! 


ALEŻ NIE . 
-TEN PAPIER ZOSTAŁ ODCI 


PAPIERU! 
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Dzień 12 maja b.r. jako dru- 
ga rocznica zgonu Wskrzesicie- 
la Polski Niepodległej ś. p. 
Marszałka Józefa Piłsudskiego 
był dniem wielkiej żałoby na- 
rodowej. 

Wszystkie domy, wystawy i 
balkony ubrane były emblema- 
tami państwowymi okrytymi ża- 
łobnym kirem i mimo. że dzień 
ten był dniem pracy, odczuwał 
się wszędzie poważny nastrój 
świąteczny. 

Nabożeństwo 


Punktualnie o godz. 160-tej 
w kościele Farnym parafii św. 
Jakuba ks. dziakań Goździk w 
asystencji duchowieństwa z ks. 
kanonikiem Krzyszkowskim na 
czele odprawił nabożeństwo. 

Na nabożeństwie byli obecni 
Starosta Strzemiński, płk. dypl. 


Świtalski, prezes Sądu Okręg. 
Henryk Angiewicz, Naczelny 
prokurator Robert Rauze, po- 
seł Ziemi Piotrkowskiej Jan 
Drozd-Gierymski, prezes O.Z.N. 
mec. Czesław Różycki, dziekan 
Rady Adwokackiej mee. Kley- 
na, dyrektor B.Z.S.Z. Brzeski, 
dyrektor Mierzanowski, naczel- 
nik Babicki, prezes M. Szklar- 
ski nadkomisarz  Kaliszczak. 
nacz, Widner, komisarz Nikles, 
nacz. Olszewski, prezes War- 
dęski, wiceprezes $. O. Micha- 
lewski, rejent Popławski, insp. 
Mucha naczelnik Sądu Grodz- 
kiego jankowski, sędzia Adam 
Krotliński, nacze!, sekr. Rudziń- 
ski, Prezes Kolasa, instruktor 
Miller, dyr. Jakubowski, komi- 
sarz Jopkiewicz, naczelnik Stan- 
kiewicz, nacz. SŚtudecki, nacz. 
Siciński, sędzia Bornstein i w. in. 
Przed ołtarzem ustawiły się 
liczne poczty. sztandarowe o- 
. kryte kirem oraz honorowy po- 
czet podoficerski garnizonu woj 
skowego. W czasie nabożeń- 
stwa orkiestra wojskowa grała 
żałobne kompozycje religijne. 
Nabożeństwo i-egzekwie zżało- 
bne oraz odegrany na zakoń- 
czenie żałobny marsz Szopeno- 
wski, sprawiły na biorących 
_ udział głębokie wrażenie. 
Uroczystości wieczorowe — 
Moment ciszy 
W godzinach wieczorowych 
tegoż dnia zebrały się na Ha- 
lach organizacje Polskich Zw. 
Obrońców Ojczyzny, Strzelca 
Harcerzy i Oddziały P. W. 
Punktualnie o godz. 20.40 ode- 
zwały się przeciągłe syreny fab- 
ryczne i kolejowe a na dany 
sygnał zapłonęły ogniska. 
= Nastąpił podniosły moment 
trzyminutowej ciszy, w czasie 
której ustał wszelki ruch w mie- 
ście i na placu. 
O godz. 20.48 dźwięki dzwo 
nów zakończyły chwilę ciszy i 
na placu przed zebranymi od- 
odziałami odczytane zostały 
wyjątki z pism Józefa Piłsud- 
skiego. 
Po zakończeniu wieczorowej 
uroczystości żałobnej organiza- 
„cje społeczne odmaszerowały 


(ałyPiotrków 


uczcił pamięć 
WIELKIEGO MARSZAŁKA 


do swoich lokali związko- 
wych. Komenda ogólna spoczy= 
wała w wytrawnym ręku por. 
Czesława Szczepańskiego. 

Na * zakończenie naszego 
sprawozdania z uroczystości 
żałobnych nie możemy 
przejść do porządku 
nad dwoma faktami, które się 
nasuwają. Jednym z tych to 
ciągłe spóźnianie się na nabo- 
żeństwo pawnych osób i grup, 
które przeszkadzają modlącym, 
się i mącą nastrój nabożeństwa 
Tym razem jeszcze nić wymie- 
niamy tych osób imiennie, ale 
w przyszłości zmuszeni będzie- 
my to uczynić, aby napiętno- 
wać tę skandaliczną niepunktu- 
alność. 

Drugą rzeczą to używanie 
zamiast flag narodowych zni- 
szczonych i brudnych szmat 
ceglastego koloru co zauważo- 
no na niektórych domach, a co 
w przyszłości nie będzie tole- 
rowane, 
| 


policjanta 

W dniu 12 bm. zmarł nagle 
ś.p. Kazimierz Dobosz starszy 
posterunkowy PP. tutejszego 
komisariatu, który w czasie peł- 
nienia służby zasłabł nagle i 
gdy zgłosił się po świadectwo 
lekarskie ponieważ uczuł się 
chorym w drodze do lekarza 
życie zakończył prawdopodob- 
nie wskutek anewryzmu serca. 

.p. st. posterunkowy Do- 
bosz liczył lat 44, pełnił nie- 
nagannie służbę w policji w o- 
kresie lat 17 wywiązując się 
zawsze pilnie i gorliwie wypeł- 
niał wszystkie powierzone mu 
czynności stróża porządku pu- 
blicznego. Mając zreumatyzo- 
waną żonę pozostającą obłoż- 
nie chorą od szeregu miesięcy 
st. post. Dobosz pełnił swe 
obowiązki do ostatniej chwili 
jak na prawego żołnierza-oby- 
watsla przystało. 

Cześć Jego pamięci. 


WKŁADY 


oszczędnościowe w P.K.0. 
W kwietniu wkłady oszczęd- 
nościowo.jak równiez liczba o- 
szczędzających, wykazują zna- 
czny wzrost. Stan wkładów 
zwiększył się o 7,2 miln. zł, 
osiągając na dzień 30 kwietnia 
b.r. sumę 695,9 miln. zł. 
Jednocześnie ze wzrostem 
wkładów  oszczędnościowych 
zwiększyła się w tym czasie 
liczba oszczędzających w PKO 
W ciągu kwietnia b. r. P.K.O. 
wydało 68.990 nowych książe- 
czek oszczędnościowych, osią- 
gając ma dzień 30.1V.1937 r. 
ogólną ilość 2.473.389 czynnych 


książeczek. 

SĄ Pokój z kuchnią do 
Sulejów. wynajęcia na so- 
zon letni od zaraz w oficynie nie- 
dose Zgłoszenia Antoni Wojniło- 
wicz. 
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Rozkład jazdy 
autobusów PIOTRKÓW — BEŁCHATÓW 


z Piotrkowa do Bełchatowa przez Bogdanów i Wolę Krzy- 
sztoporską o godz. 11, 16, 20.40 
z Piotrkowa do Bełchatowa przez Mzurki 
o godz. 9, 13.30 17.45, 
z Bełchatowa do Piotrkowa przez Bogdanów i Wolę Krzy- 
sztoporską o godz. 7.30, 11, 16 


z Bełchatowa do Piotrkowa przez Mzurki 
o godz. 9.15, 13.30, 19. 


SP 
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Czwartek, dnia 13-go maja 1937 r. 


Zjednoczenie narodowe 


jatury polsk 


Nr. 130 
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Doniosie obrady w Warszawie 


Jak już w krótkiej notatce 
naszej donosiliśmy w dniach 8 
i9 bm. odbył się w stolicy 
wielki Zjazd Związku Adwoka- 
tów Polskich, w którym w li- 
czbie około 700 delegątów z 
całej Polski brali udział z okrę- 
gu piotrkowskiego: następujący 
wybitniejsi przedstawiciele tu- 
tejszej palestry w osobach: dzie- 
kana piolrkowskiej Rady Ad- 
wokackiej seniora Dobrosława 
Kleyny, wicedelegatów do Ra- 
dy mec. Wacława Walosińskie- 
go i prezesa OZN. mec. Cze- 
sława Różyckiego, mec. Feliksa 
Jastrzębskiego, mec. Tadeusza 
Kępińskiego, mec. Albina Cho- 
miekiego i mec. Pajewskiego. 
Palestrę Tomaszowską repre- 
zentował adw. Grygosiński a 
Rawę Maz. mec. Kukiel Kra- 
jewski. 

Zjazd rozpoczął się uroczys- 
tym nabożeństwem w kościele 
katedralnym św. Jana po czym 
odbyła się inauguracja w sali 
Rady Miejskiej. Otwarcia obrad 
dokonał Prezes Zw. Adwoka- 
tów Polskich mec. Cezary Po- 
nikowski. Do ukonstytuowane- 
go prezydium zjazdu wszedł 
również delegat Piotrkowa, se- 
nior mec. Kleyna Dobrosław, a 
w imieniu bawiącego zagranicą 
ministra Grabowskiego repre- 
zentował rząd Rzeczypospolitej 
wiceminister sprawiedliwości 
prof. Chełmoński. 

Po przemówieniach powital- 
nych i uchwaleniu regulaminu 
zjazdu w pierwszym dniu obrad 
wybitny adwokat stołeczny 
mec. Bolesław Bielawski wy- 
głosił referat p. t. „Polskość 
adwokatury, a dobro Rzeczy- 
pospolitej”, w którym prele- 
gent poruszył bardzo szczegó- 
łowo konieczność utrzymania 
polskiego charakteru adwoka- 
tury. Po przerwie drugi z ko- 
lei referat organizacyjny p. t. 
„Zadania Związku Adwokatów 
Polskich w walce o polskość, 
poziom i stanowisko społeczne 
adwokatury” wygłosił dziekan 
Rady Adwokackiej i zasłużony 
działacz mec. Leon Nowodwor- 
ski, a referat p.t. „Projekt no- 
wego prawa o ustroju adwoka- 
tury” mec. Stanisław Janczew- 
ski. Po referatach stojących na- 
prawdę na wysokim poziomie 
odbyła się dyskusja nad refe- 
retami i powzięto' szereg uch- 
wał. Wieczorem pierwszego 
dnia Zjazdu odbył się w salo- 
nach Resursy Kupieckiej przy 
ul. Senatorskiej 40 raut towa- 
rzyski przy udziale pań i elity 
inteligencji warszawskiej. 

W następnym dniu to jest 
9 bm. odbyły się dalsze ple- 
narne obrady w czasie których 
znany działacz i wybitny ob- 
rońica mec. Michał Skoczyński 
wypowiedział znakomily refe- 
rat „Zagadnienie polskiej Mło- 
dzieży Prewniczej”, a mec. Jan 
Podkomorski — referat „O or- 
ganizacji samopomocy koleżeń- 
skiej”. 

Osobnym punktem porządku 
dziennego przedstawiciele ad 
wokatury uchwalili wziąść in- 
tensywny udział w zbiórce na 
Fundusz Obrony Narodowej. 

W toku.obrad Zjazd Zwią:- 
ku Adwokatów Polskich nehwa- 
lił jednomyślnie następujące za- 
sadnicze dezyderaty: 

witając z radością dokonany 
fakt zjednoczenia w „Związku 
Adwokatów Polskich” adwoka- 
tów—Polaków bez różnicy przes 
konań politycznych i poglądów 
społecznych, w imię zdecydo- 
wanej walki o uchronienie ad- 
wokatury przed obcym. zale- 
wem i przywrócenie jej praw- 


dziwie polskiego oblicza i cha- 
rakteru, a zarazem w imię dą- 
żenia do dźwignięcia adwoka- 
tury polskiej na poziom naj- 
wyższy, — 

dając wyraz niezłomnej woli 
zjednoczonej adwokatury pol- 
skiej prowadzenia podjętej wal- 
ki o polskość adwokatury w 
Polsce aż do zupełnego osiąg- 
nięcia zamierzonego celu, — 

stwierdza: 


1. Sprawa polskości adwoka- 
tury nie jest jej sprawą wew- 
nętrzną. Racja stanu Rzeczypo- 
spolitej i interes Narodu Pol- 
skiego wymagają utrzymania 
polskiego charakteru adwoka- 
tury, jako czynnika, powołane- 
go do spełniania ważnyeh funk- 
cyj o charakterze państwowo* 


społecznym,wywierającego waż- 
ki wpływ na kształtowanie się 
pojęć prawnych i etycznych 
społeczeństwa, na jego stesu- 
nek do wykonywania obowiąz- 
obowiązków pablicznych oraz 
do sądów i urzędów. 

2. Zapewnienie polskiego cha- 
rakteru adwokatury i wytwo- 
rzenie niezbędnego dla Naro- 
du i Państwa Polskiego typu 
adwokata jest niemożliwe bez 
zasadniczej zmiany obecnego 
stosunku liczebnego w adwo=' 
katurze Polaków i Żydów i 
przywrócenia na tej drodze Po- 
lakom właściwej przewagi, a 
tym samym decydującego gło- 
su w organach samorządu a- 
dwokackiego. 


Dokończenie jutra 


Trudne 
warunki pracy 


na robotach miejskich w Piotrkowie 


' Nadzieja uruchomienia robót 
publicznych przybiera realne 
kształty — roboty już się za- 
częły. Jak się jednak okazuje, 
warunki tej pracy w roku bie- 
žącym stały się ciężkie i pozo- 
stawiają. wiele do życzenia. Po- 
woduje to rozgoryczenie wśród 
robotników i grozi strajkami 
Strajkuje już grupa robotników 
kamieaiarzy przeszło 60 osób 
na ul. Handlowej. Strajk roz- 
począł się już przed 8 dniami. 
Nim przystąpiono do strajku, 
wysunięto szereg postulatów i 
starań aby warunki pracy choć 
odrobinę poleszyć, gdyż w o- 
becnym stanie robotnicy nie są 
w stanie im podołać. Warunki 
pracy przedstawiają 
się następująco. Praca jest a- 
kordowa — od metra. Utłucze- 
nie 1 metra kostki mezaikowej 
granitu wołyńskiego, bardzo 
twardego do obróbki, płacono 
była początkowo 10 zł 50 gr. 
Przerobienie tego metra sześć- 
ciennego przy wytężenej pracy 
daje się wykonać w ciagu 5 
dni. W trakcie robót stawkę 
tą, jako rażąco masą podwyż- 
szono do 15 zł i 8 gr. Mimo 
to w pierwszych zwłaszcza ty- 
godniach, zarobek przeciętny 
wypadał od 6 do 10 zł tygo- 
dniowo przy pracy rzeczywiś- 
cie ciężkiej i niebezpiecznej 


(pryskanie kamienia — codzie- | 


ne okaleczenia — niebezpiecze- 
ństwo dla oczu). Zarobęk ten 
6 — 10 zł. musiał wystarczyć 
na dwa tygodnie, gdyż praco- 
wano na dwie ziniany. Wobec 
tego delegacja robotników zwra 
cała się kilka krolnie do Za- 
rządu Miejskiego o zmniejsze- 
nie norm wydajności — niemo- 
źliwych do wykonania. Delega- 
cja opierała się na normach z 
roku ubiegłego i 35, 22 zł za 
metr sześć, a w poprzednim 
35 r, 26 zł 50 gr. przy kamie- 
kamieniu znacznie lepszym do 
obróbki. Obniżenie norm tym- 
bardziej jest usprawiedliwione, 
że kamień obęcny Zarząd m. 
otrzymuje gratis — płacąc je- 
dynie za przewóz. Z powodu 
przewiekłości i bezskuteczności 
starań, trwających około 4 ty- 
godni robotnicy przystąpili do 
strajku. Po 4 dniach Zarząd m. 
ogłosił zwolnienie z miejsca 
wszystkich strajkujących, opie- 
rając się rzekomo na ustawie. 

Takie interpretowanie ustawy 
jest jednak mylne i niezgodne 
z intencją prawa, które mówi, 


że zwalniać można robotników '¿ 


wstrzymujących się 3 dni od 
pracy bez uzasadnionych po- 
wodów. Spowodowało to no- 
we rozgoryczenie, szczególnie 
u kamieniarzy, których praca 
jest obecnie znacznie trudniej- 
sza, a stawki coraz mniejsze, 
nie idące w parze z wzrostem 
drożyzny. 

Rozgoryczenie jest tym wię-- 
ksze, że robotnicy nfewykwalifi- 
kowani przy innych robotach 
miejskich z pewnością nie cię- 
ższych — zarabiają około 30 
zł tygodniowo. 

Jak z tego widać, nadzwy- 
czaj trudno sytuacja robotników 
i to na same święta jest dosta- 
tecznie chyba przykrą i zrozu= 
miałą, zarówno dla czynników 
miarodajnych jak i całego spo- 
łeczeństwa piotrkowskiego, Zro 
zpaczeni robotnicy zdecydowa- 
ni są strejkować okupacyjnie i 
nie cofnąć się nawet przed gło- 
dówką. Do tego doposzczać nie 
należy. Czynniki miarodajne i 
społeczeństwo keżde w zakresie 
swych możźliwości—winny wej- 
żeć w niedolę robotnika, który 
przecież nie żąda więcej, jak 
znośnej egzystencji przynajmniej 
w sezonie i niedólę tą przynaj- 
mniej wydatnie złagodzić, 


Zatrzymanie 


złodzieja świń 


W dniu 8 bm. został zatrzy- 
many przez Posterunek PP. w 
Bełchatowie Sikorski Franciszek 
lat 43, zam. w Mikszycach, gm. 
Bełchatówek jako podejrzany o 
kradzież świni, na szkodę Len- 
ca Henryka. 
Maaema e: 


DO SPRZEDANIA 


3 place przy Budkach, Prome- 
nadzie i Słonecznej. Stanisław 
Giegużyński. 


Składajcie na FON. 


= 


CENY OGŁOSZEN: |-sza str. 1 wiersz mil, jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 
Ostatnia strona 40 gr, drokne 20 gr za wyraz. 


„Drukarnia Krajowa” Mezcowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza 14. 4 
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